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4 lutego rozpoczyna sie doroczny marsz
P  rze ży c ia  sp o r to w e  s ta n o w ią  d la  
i  k a żdego  z  n a s  ty lk o  d ro b n y  
2 ®guient, p e w ie n  ep izo d  p rze lo tn y . 
l" °ćb y  w  su m ie  o k a za ły  s ię  p ig -  
**eh te m , u d z ie la ją c y m  k o lo ró w  sło  
i^ z n y c h  n a jp ię k n ie js z e m u  rozdz ia  

życia.
T am  je d n a k , gdz ie  in d y w id u a ln e  

e^ o c je p r z e p la ta ją  s ię  i  k rz y ż u ją , 
j“*zie p rz y d ź w ię k i z b ie ra ją  s ię  w  a- 
v jr dy, a  z b a rw n y c h  p la m e k  w y ła -  
J ają  s ię  k o n tu r y  f re s k u  —  m a m y  
v‘*ed so b ą  w ię ce j ju ż , n iż  u w ag ę  
a m a rg in e s ie  —  m a m y  ż y w y  u s tę p  

k sięg i zb io ro w e g o  b y tu . 
j>. D la tego  w ła śn ie  n a zy w am y  s ta -  
Ł °h  p rze d szk o lem  życia , że  e w e n e -  
Sg nty , ro z g ry w a ją c e  s ię  n a  bo isk u  
g  m in ia tu rą  w y d a rz e ń  d z ie jow ych , 
J? sp o r to w e  b ó le  i  r a d o śc i są  p o -  

^ ie js z o n y m  w p ra w d z ie , le cz  w ie r  
o d b ic iem  d ra m a tó w  życio -

fo fe n ty c z n y  d r a m a t  m a m y , gdy  
t y p u je m y  p r z y  w a lce  sp o r to ­
w i  cz ło w ie k a  z  ż yw io łem . W al-  
£ 4  n a p ra w d ę  n a  życie  i  śm ie rć  
K olarz, a lp in is ta , lo tn ik , n a ra ż a ją  
Ha n a  p raw d z iw e , n ie  z a m a rk o w a -  

h ieb ez p iec z eń stw o  a d ep c i in n y c h  
j® °rtów  p rz e s trz e n y c h . W ted y  

w y ch o d z i p o n a d  r a m y  gry , 
^ '?g a  k rę g ó w  czynu ...

R a p s o d  ry c e rs k i  s ta je  s ię  p o tę ż -  
t/m , m o n u m e n ta ln y m  eposem , gdy  
a n a t e m  ju ż  n ie  r e k o r d  p o je d y n -W  - - * -Ą*. tego  lu b  in n e g o  sp o rto w eg o  
^ jh ille sa  czy sz a lonego  R o lan d a , a 
^*®lki w y s iłe k  z b io ro w y , w y b itn y  
Ąj Czy n  m a so w y . Z a n ik a  w te d y  g ra  
j A  d z ie lą c a  s z tu k ę  sp o r tu  od 
.a W d y  ż y c ia  —  p o e z ja  c zy n u  się -  

aż  do  n a jp o d n io ś le jsz y ch  sk le -  
h e ro iz m u , rze cz y w isto ść  s ta je  

\P o e m a te m .. .
j a k i c h  sp o r to w y c h  „ w y p ra w  k rzy  

’ch “ ś w ia t  z n a  n ie w ie le . T y m  I*H ych

w ięce j szczycić s ię  m ożem y , ty m  
w ięce j m ożem y  b y ć  d u m n i z  m a rszu  
n a rc ia rsk ie g o  H u c u lsk im  sz lak iem  
I I  B ry g a d y  L egionów ...

O tóż  w zó r  ep ick ie g o  p o e m a tu , r y  
m o w a n eg o  w y s iłk iem !

Im p o n u ją c e  tło  su ro w e j gó rsk ie j 
p rz y ro d y ; z as ła n ie ją c e  n ie b o  sk a ln e  
g ig a n ty  o  s tro m y c h  zboczach , z d ra ­
dz ieck ie  w ąw ozy , w ic h e r , ś le p ią ca  
zam ieć  śn ieżna ... P rz esz k o d y  coraz  
to  in n e , c o ra z  to  n o w e, t r u d y  i c ie r ­
p ie n ia , sz e ro k o  w  czasie  i  p rz e s trz e ­
n i rozrzucone... J a k b y  b a jk o w a  r z e ­
czyw isto ść  d z ik ie j k ra in y , tc h n ą c e j 
a tm o s fe rą  p ra w ie k ó w , k ra in y , gdzie  
ja k b y  b y ły  je szc ze  c ie p łe  ś la d y  n a ­
jeźd ź có w  m on g o lsk ich , j a k b y  echo  
n io sło  rże n ie  k o n ia  A tty ll i , ja k b y  
b ły sk a ły  m ię d zy  k rz e w a m i h e łm y  
le g io n is tó w  R om y ... K ra in y , gdzie  
ja k b y  w cz o ra j k rw ią  g o rąc ą  znaczy  
ły  s z lak  k u  w o ln e j P o lsce  z astępy  
s tra ce ń có w , z  p rze łęc zy  P a n ty r s k ie j  
w y g lą d a ją c y c h  w  m g le  i śn ie ży c y  
O jczyzny , k tó r ą  m ie li  d o tą d  ty lk o  
w  snach , a  k tó r ą  im  J ó z e f  P i łsu d sk i 
ta m , d a lek o , n a  ja w ie  po k a za ł.

I  o to  w  ty m  św ie c ie  p o tę żn y c h  sił 
p rz y ro d y  i ty m  św ie c ie  w ie lk ich  
h is to ry c z n y c h  w sp o m n ie ń  u k a z u ją  
s ię  d ro b n e  p u n k c ik i —  n a rc ia rz e . 
C z te re c h  i je szc ze  cz te re ch , i  zn o w u  
cz te re ch , ja k b y  z so b ą  n ie w id z ia l­
n y m  w ęz łe m  po łą cz o n y ch , i  zno ­
w u ... S e tk a , d ru g a , trze c ia , c zw arta ! 
Ż o łn ie rz e  o  z n a k a c h  s ła w n y c h  p u ł­
ków , zas łu ż o n y ch  w  w a lk a c h  o ca ­
ło ść  o d ro d zo n e j R z eczypospo lite j, 
s trz e lc y  z p ó łn o c y  i z  p o łu d n ia , ze 
w sch o d u  i  zac h o d u  —  m ło d z i c h ło p ­
cy, k tó rz y  ju ż  w  N ie p o d leg łe j n a  
św ia t p rzy sz li, a  ta m  s ta r s i, co to  
n a  te j  v ia  s a c ra  o d n a jd ą  m y ś lą  sw e  
d a w n e  la ta , o d n a jd ą  O le an d ry , R o -  
k itn ę , W ilno , R a d zy m in , o d n a jd ą

'  tylia  Colledge, nowa m istrzyn i Europy w  jeżdzie figurow ej pań

PO W , p o w s ta n ie  w ie lk o p o lsk ie  i  po  
w s ta n ie  ś lą sk ie .

I ci, i  tam ci, s te r a n i  t r u d e m  p r z e ­
sz łym , j a k  ró w n ie ż  i  u fn ie  p a trz ą c y  
w  ju t r o  —  iść  b ę d ą  w y trw a le  m i­
m o  w ic h u ry  i  z am ie ci, m im o  g łodu  
i c h ło d u , n ie  z n a ją c  z n u że n ia , aż  do 
ce lu , b ę d ą  sz li od  k rzy ż a  P a n ty r -  
sk ieg o  aż  do  k rz y ż a  w  W orochcie , 
p o d trz y m y w a n i św iadom ośc ią , że 
do jść  tr z e b a  te ra z  ta k  sam o , ja k  
tr z e b a  b y ło  k o n ie cz n ie  i  ja k  s ię  do ­
szło w tedy ...

D la teg o  —  m a rs z  sz lak iem  I I  B ry  
ga d y  —  to  n ie  zaw o d y  p o p u la rn e , 
n ie  z w y k ła  n a rc ia r s k a  e k a p a d a , n ie  
o k a z ja  do tu ry s ty c z n e j w ycieczk i... 
To ho łd , to  p ie lg rz y m k a , to  p rzy s ię  
ga , z ło żd n a  czynem !

31 bm. zostanie przyznana Państwo­
wa Nagroda Sportowa. Kandydata­
m i są: Staszek Marusarz, Antoni 
Kolczyński i Stanisława  W alasie- 

wiczówna.

Kol. R eiske
odznaczony

K ato w ice , w  styczn iu .
Z n a n y  le k k o a tle ta , K a ro l R e iske  

z c h o rzow sk iego  M K S -u , o trzy m ał 
d y p lo m  i s re b rn ą  o d z n ak ę  Ś l. O . Z. 
L . A . za  zas łu g i po łożone  około  r o ­
z w o ju  sp o r tu  le k k o a tle ty c z n e g o  na  
Ś lą sk u . O dznaczen ie  to  p rzy z n an o  
n a sze m u  K o ledze  z a  w sp a n ia łe  w y ­
n ik i  w  sk o k u  w zw yż.

O sta tn io  R e isk e  b r a ł  u d z ia ł w  o- 
boz ie  sk oczków  w  T o ru n iu , gdz ie  
du żo  sk o rzy s ta ł, zw łaszcza  je śli 
id z ie  o p o p ra w ę  s ty lu , k tó ry  n ie  
b y ł  dosk o n a ły . P o p ra w a  s ty lu  p o ­
zw o li m u  n ie w ą tp liw ie  n a  u z y sk a ­
n ie  w  n a d ch o d z ąc y m  sezon ie  je sz ­
c ze  le p szy c h  re z u lta tó w , (e l.) .

K A T O W IC E . 29.1. P o d czas le k ­
k o a tle ty c z n y c h  z im o w y ch  m -s tw  
Ś ląsk a  w  K a to w ica ch  R e isk e  po ­
p ra w ił  r e k o r d  o k ręg u  ś lą sk ie g o  w  
sk o k u  w  w yż, o s ią g a jąc  182 cm .

Z  marszu 11-iej Brygady

Śn ie g  ciąg le  pada

P r z e d  F i s e m
F rancuzi w Z akopanem

(O d  specjalnej w ysłanniczki Sportu Szkolnego)

Zakopane, 28 stycznia.
P ro szę  P a ry ż , dz ie ln ica  

T a i tb o u t 7080, r e d a k c ja  
l ‘A uto ...

- Co, P a ry ż ?  T a ry fa  R ?  A  czy 
. . .  z ap ła c ą  tę  rozm ow ę?  —  U rz ę d ­
n ic zk a  n a  poczcie  z ak o p ia ń sk ie j 
j e s t  w y ra ź n ie  w  z ły m  h u m o rze .

P rz e p ra sz a m  j ą  z a  „ k ło p o t"  i  t łu ­
m a cz ę , że ja  ju ż  ta k a , że j a  ty lk o  z 
P a ry ż e m  i, że  m o ż e  s p r ó b u je  je d ­
n a k  p o łączy ć  się...

R e d a k c ja  p a ry sk ie g o  T A u to z w ró  
c iła  s ię  z p ro śb ą  o d o s ta rcz en ie  w ia  
dom ośc i o  e k ip ie  f ra n c u sk ie j,  k tó ­
r a  od  w cz o ra j b a w i w  Z ak o p a n em . 
S ia d a m  w ię c  z re zy g n o w an a  i  ocze­
k u ją c  p o łączen ia , w y ja d a m  z c h le ­
b a k a  r e sz tę  fig , k tó r e  p o z o s ta ły  m i 
z  c a ło d z ien n e j w łóczęg i w  pogon i 
za  f iso w y m i te m a tam i.

W reszc ie : —  P a r y ż  d z w o n i, ro z ­
m ó w n ic a  n r  2 —  b u rc z y  z za  b iu r ­
k a  n a d ę ta  te le fo n is tk a .

—  C zy to  P a ry ż , r e d a k c ja  1‘A u to ?  
T u  Z ak o p a n e  —  p ro szę  no to w a ć .

„W czoraj w ie cz o re m  p rz y b y ła  z 
5 -cio  g o d z in n y m  o p ó ź n ien ie m  e k i­
p a  f ra n c u sk a , z łożona  z 10 osób pod 
o p ie k ą  p . P a y o t  i  z a m ie sz k a ła  w  
p e n s jo n ac ie  M a n ru . O p ó źn ien ie  spo  
w o d o w an e  b y ło  z d e rze n iem  s ię  
e k sp re su  p o d  F r a n k fu r te m  z  po­
c iąg iem  to w a ro w y m  —  Ż a d n y c h  o- 
f ia r  w  lu d z iac h , lecz  tr z e b a  b y ło  o- 
c zek iw ać  d łu g o  n a  n a s tę p n e  p o łą ­
czen ie . W  su m ie  w ię c  p o d ró ż  z  P a ­
r y ż a  t r w a ła  48 godzin!

C a łe  d z is ie jsze  r a n o  u p ły n ę ło  n a  
r o z p a k o w y w a n iu  rzeczy  i sm a ro ­
w a n iu  d e sek , g dyż  po  p o łu d n iu  d r u -  

(Dokończenie na  str. 2-iej)
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Mądzynarodowi 
pedagodzy
M M rzed ośmiu laty, na stadionie 

■  hokejow ym  w  K rynicy pod­
czas m istrzostw  świata, angielska  
reprezentacja hokejowa nie ode­
grała żadnej roli. Już w  pierwszej 
rundzie ich wyelim inowano, a w  
turn ieju  pocieszenia zajęli zaled­
w ie trzecie miejsce.

B y wzmocnić swe nadwyrężone  
stanowisko hokejowe, Anglicy  
pierwsi wpadli na pom ysł zasilenia 
szeregów sw ych klubów  fenom e­
nalnym i graczami z Kanady. Jed­
nocześnie przystąpiono do budowy  
lodowisk sztucznych, k tórych A n ­
glia posiada około 32. To by ły  po­
czątki dzisiejszej potęgi angielskie­
go hokeja, k tó ry  przez szereg zw y­
cięstw dotarł do ty tu łu  m istrza o- 
limpijskiego, pozostawiając za so­
bą takie śławy, ja k  Kanada  i  A m e­
ryka.

Sprowadzanie kanadyjskich nau­
czycieli przez Anglików  znalazło 
p ełny oddźwięk w e w szystkich  pań 
stwach kontynentalnych. Francja, 
Belgia, Holandia, Szwajcaria, Cze­
chosłowacja, N iem cy, W ęgry, a o- 
statnio i Polska naśladowały kluby  
angielskie, korzystając bardzo w ie­
le  z  udziału  i  wskazów ek niedości­
gnionych m istrzów  krążka.

W  Anglii tym czasem  przestano 
ju ż  korzystać z  zagranicznych go­
ści, gdyż dzięki n im  zdołano sobie 
wychować pokaźny narybek domo 
rosłych talentów.

I  w  przeciwieństwie do Olimpia­
dy w  Garmisch - Partenkirchen, 
gdzie w  skład reprezentacji Anglii 
wchodziła przynajm niej połowa na 
turalizowanych w  Londynie Kana­
dyjczyków  —  teraz, na m istrzo­
stwach świata w  Zurychu  i  Bazy­
lei, narodowa drużyna brytyjska  
składać się będzie w yłącznie z  ro­
dow itych synów  Albionu.

Łotwa zaprasza
• stw a łyżw iarskie świata, 

zw iązku  z  ty m  rozsyła na pięć stron  
św iata barwne plakaty, przedsta­
wiające łyżw iarza okrążającego zierr 
sk i glob. Nic w  ty m  n ie  m a dziwne­
go; w  podobny sposób reklam uje  
się nasz F IS  i tysiące podobnych  
im prez. Lecz bardziej godnym  jest 
czerwony napis, który  powtarza się 
na  opakowaniu, na plakacie na pro­
spekcie Rygi i na uprzejm ym  liście, 
w ystosow anym  w  bardzo zresztą 
p o d łe j francuszczyźnie. Napis a ra­
czej pieczątka w  ję zyku  niemiec­
k im  (!) brzm i następująco: „Zur
X II  Olympiade nur ueber Lettland"  
(na  X I I  Olimpiadę ty lko  przez Ł o t­
w ę).

Jeśli takich plakatów  przyjdzie  
parę (redakcja dostała ich aż 5 róż­
norakich) to chcąc nie chcąc w bije  
Się w  pamięć wiele mówiący slogan 
i  turysta  będzie przekonany, że do 
H elsinek ty lko  przez Rygę...

Czy nasi organizatorzy w ysyłając  
zaproszenia na FIS pom yśleli o tym , 
by Polskę leżącą również na szlaku  
olim pijskim  —  odpowiednio zare­
klamować. I  ko leje zarobią, i  dale­
cy przybysze zobaczą choć przez 
okno wagonów polski krajobraz, no 
i  ła tw o namówić obce ekipy, by ja ­
dąc czy też powracając przez Pol­
skę  na Olimpiadę rozegrali parę 
spotkań z naszym i zawodnikami.

Choć dzieli nas jeszce wiele m ie­
sięcy od igrzysk w  Helsinkach  —  
pora o ty m  pomyśleć, bo na rekla­
mę nigdy nie zawcześnie.

Sport w radio
K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I 

P R Z E D  M IK R O FO N E M

W  z w iąz k u  z  z aw o d am i F . I . S . 
P o lsk ie  R a d io  u rz ą d z iło  w  h o te lu  
„ S ta m a ry “ sp e c ja ln e  s tu d io  sezono­
w e  n a  o k res  tr w a n ia  m is trz o s tw , 
sk ą d  n a d a w a ć  b ę d z ie  a u d y c je  z  Z a ­
ko p a n eg o .

P ie rw sz a  a u d y c ja  z  s tu d ia  tego  
n a d a n a  z o s tan ie  w  po n ied zia łek , 
d n . 30 s ty c zn ia . Z n a k o m ity  fe lie to ­
n is ta  i p isa rz , a  je d n o cz eśn ie  z n a w ­
c a  i m iło śn ik  Z ak o p a n eg o  K o rn e l 
M a k u szy ń sk i, w y g ło si s tą d  p e łen  
w e r w y  fe lie to n : „ A w a n tu ry  z a k o ­
p ia ń sk ie " ,  dn . 30.1. o  godz. 18.45.

Śnieg  ciągle pada

P r z e d  F i s e m
F r a n c u z i  w  Z a k o p a n e m

(Dokończenie ze  str. 1-ej) 
ży n a  tr e n o w a ła  s la lo m  w  S u ch y m  
Ż leb ie  n a d  K a la tó w k a m i. C hoć 
gdz ien ie g d z ie  w y s ta ją  je szcze  k a ­
m ie n ie , p a n o w ie  p rz e je ż d ż a li p rzez  
b r a m k i n a  c a łą  szy b k o ść; szczegól­
n ie  A lla is , k tó r y  o d g raż a  się, ż e n ie  
będ zie  s ta r to w a ł, j e s t  w  d o sk o n a ­
łe j fo rm ie . J a m e s  C o u te t, choć  m a  
n ogę  o k rę c o n ą  e la s ty c z n y m i p la ­
s tr a m i po  w y p a d k u  n a  m is trz o ­
s tw a ch  F r a n c j i ,  p o k a z a ł w ysoką  
k la sę , b u d z ą c  p o d z iw  p rzy g o d n y ch  
w idzów . L a to rg u e , k tó re m u  d o lega  
je szcze  n a d e r w a n y  m ię s ie ń  b rzu sz ­
n y  ( te ż  p a m ią tk a  z o s ta tn ic h  z aw o ­
d ó w ) p o  p rz e je c h a n iu  p a ru  b r a ­
m e k  z a ją ł s ię  tr e n in g ie m  p a ń . L ecz 
ob ie  zaw o d n ic zk i, k tó r e  n a ło ży ły  
dziś po  r a z  p ie rw sz y  śliczne , fo k o ­
w e  b u ty , p o o b c ie ra ły  so b ie  n o g i i 
z re zy g n o w aw sz y  w cz eśn ie j z  z a ­
p ra w y , po sz ły  n a  h e rb a tk ę  d o  n o ­
w eg o  sc h ro n isk a . W  c ią g u  n a jb liż -

Coutet

szy ch  d n i, p ó k i n ie  sp a d n ie  jeszcze 
w ięce j śn iegu , zaw o d n ic y  b ę d ą  t r e ­
n o w ać  ty lk o  s la lo m , g d y ż  ob ie  t r a ­
sy  F IS -u  są  z a  m a ło  zaśn ie żo n e  i 
p rze z  to  n iebezp ieozne  d la  n iezna - 
ją c e j te re n u  e k ip y  f ra n c u sk ie j. P o ­
n ie w aż  śn ie g  p a d a  w  g ó rac h  od 
tr z e c h  d n i  b e z  p rz e rw y , je s t  p e w ­
n y m , że  n a  s a m e  zaw o d y  w a ru n k i 
śn ie żn e  b ę d ą  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ­
ją ce " .

—  „A  u  n a s  w io sn a , dz iś b y ło  18 
sto p n i"  —  m ó w i m iły  g łos z  d r u ­
g ie j s t ro n y  d ru tu ...

R ozm ow a skończona . M ilk n ie  w 
słu c h aw c e  szum  P a ry ż a , d a lek ie  
odg ło sy  tr ą b e k  sam ochodow ych... 
S p o g ląd a m  w  o k n o  —  w  m ro k u  po 
p rze z  p ru sz ą c y  śn ie g  k o n tu r y  m a ­
sy w u  ta trz a ń sk ie g o , n a  K ru p ó w ­
k a c h  d źw ięczą  d z w o n k i g ó ra lsk ich  
sanek ...

T ak , n a  u lic a c h  z ak o p ia ń sk ic h

je ż d ż ą  sa n k i. P o  w io se n n y ch  desz ­
czach  p rz y sz e d ł w re sz c ie  śn ie g  i 
p o k ry ł z ie le n ie ją c ą  t r a w k ę  i ż a ło s­
n e  b ło to , k tó r e  n ie m iło s ie rn ie  to p i­
ło  m o c n e  s ło ń ce . L e k k i  m ro z ik  n ie  
p o z w a la  z n ik n ąć  te j c en n e j p ie rz y n  
ce, k tó re j  z a ró w n o  tu b y lc y , j a k  i 
p rz y je z d n i ta k  d łu g o  oczek iw ali.

W  po c iąg u  b y ła m  sc ep ty c zn ie  n a ­
s tro jo n a , ś n ie g  p a d a , lecz  i le  go le ­
ży  w  gó rac h ?  P ro s to  ze  s ta c j i z a ­
sz łam  d o  s k le p u  B ro n k a  C zecha. 
W łaśn ie  m is trz  i  „p rz em y s ło w iec "  
w  je d n e j osob ie  w y b ie ra ł  s ię  z g r u ­
pą  a d ep tó w  sw e j szk o ły  n a rc ia r ­
sk ie j n a  K asp ro w y . J a k  z e  śn ie ­
giem ?  C zy  w a r to  b r a ć  n a r ty ?  — 
Je d ź  z n a m i, to  s a m a  s ię  p rzeko -

I  ta k  tro c h ę  n ie d o w ie rza ją c , po ­
je c h a ła m  w  gó ry . C hoć w  Z ak o p a ­
n y m  p o p rze z  śn ie g  św ie ck o  s to n ­
ce  —  n a  K a sp ro w y m  m g ła , z ad y m ­
k a  i 7° m ro zu . Ś n ieg u  j a k  śn ie g u  —  
k rę c ić  m o ż n a  n ie ź le  w  o b u  k o ­
tła c h , a le  k a m ie n ie  je szc ze  m ie jsc a ­
m i w y s ta ją  ze  z w ian y c h  p a rti i  
szczy tow ych . T ra sa  F IS -u  choć 
z n ac zn a  b a rw n y m i ch o rą g iew k a m i, 
le cz  je szc ze  n ie  do  u ż y tk u  —  p ia r ­
g i i ko só w k a. Z a  to  n a  t r a s ie  F I S  II 
w  k ie ru n k u  n a  K o n d ra to w ą — choć 
p o k ry te j s z re n ią  n a  z m ian ę  z g ip ­
sem , t r e n u ją  n a s i  z jaz d o w cy  p o d  o- 
p ie k ą  t r e n e r a  Z in g e rle . Z ag ląd a m  
p o d  k a p tu ry  w ia tró w e k  w  po sz u k i­
w a n iu  za  M a ria n e m  Z a jąc em . O tóż 
i  on, ś m ig n ą ł m i ty lk o  z b o k u  i ju ż  
n a  do le ... M a n iek  w  d o b re j fo rm ie  
—  m ó w ią  ko le d zy . Ż eb y  ty lk o  by l 
śn ie g  —  w z d y c h a ją  d ru d z y  —  a  ta k  
bez  t r e n in g u  w ła śc iw ie  je ste śm y , 
je źd z im y  n a  p ó ł sz y b k o śc i —  żeby  
n ie  p o ła m ać  s ię  p rz e d  sa m y m i z a ­
w odam i.

Z je żd ż am  z d uszą  n a  ram ien iu  
ś la d em  g ru p y . N a  s z re n i rzu c a  w 
p rzód , n a  n a w ia n y m  g ip s ie  trz y m a  
do ty łu , a  p ę d  łz aw i oczy. P r z y ­
po m in a  s ię  p ie rw sz y  śn ie g  z  końca  
lis to p ad a ... W reszc ie  d o b ija m  zm arz  
n ię ta  do  s c h ro n isk a  P o l la k a  n a  G o­
ry cz k o w e j. W łaśn ie  tu ta j  —  „filar* 
nasze j r e p re z e n ta c ji , H e la  M a ru sa ­
rzów na, p a rę  d n i te m u  z jeż d ża ją c  
z b y t ry z y k o w n ie  p rze z  m a ło  zaśn ie  
ż ony  G o ry c zk o w y  Ż leb  w y lą d o w a ­
ła  n a  śc ian ie  sc h ro n isk a  ła m ią c  r ę ­
k ę  le w ą  w  s ta w ie  n a d g ars tk o w y m  
i n a d w y rę ż a ją c  n ogę . H e la  le ż y  te ­
ra z  w  s ta ry m  sc h ro n isk u  n a  K a la ­
tó w k a ch .

R ę k a  w  g ip s ie  n a  4 ty g o ­
d n ie  —  z w ie rza ła  m i s ię  nasza  
„g w iaz d a"  n a rc ia r sk a . D ziś  schodzę  
n a  dó ł, b o  ju ż  z n o g ą  le p ie j ,  z re sz tą  
p rz y k ro  m i s tra szn ie , g d y  w idzę  
p rze z  okn o  m o je  to w a rz y szk i , t r e ­
n u ją c e  w  S u c h y m  Ż leb ie... W  Z a ­
k o p a n e m  b ę d z ie  lż e j p rz e trz y m a ć — 
do d a je  ze  łz a m i w  oczach.

A  co n a sze  p a n ie  p o ra b ia ją ?  W jeż  
d ż a ła m  z n im i k o le jk ą , sp ie sząc  po 
ra z  d r u g i n a  K asp ro w y , a b y  z jechać

ty m  ra z ę m  p rze z  G ąs ien ic o w ą  i  za ­
po z n ać  s ię  z  no w ą  n a r to s tra d ą  (n o ­
ta  b e n e  ś licz n ie  w y ty c zo n ą , a le  d la  
b a rd z ie j w p ra w n y c h  n a rc ia rz y , 
gd y ż  s ła b s i le ż ą  p o k o te m  n a  z lodo ­
w a c ia ły c h  w ira ż a c h ) .  Z o sia  S to p -  
kó w n a , k tó r a  po  w y p a d k u  M a ru sa ­
rz ó w n y  je s t  n a jle p s z ą  z n a szy c h  za 
w o d n ic ze k  m a  r ę k ę  w  b a n d a ż u  e la ­
stycznym .

—  P ra s ło  m n ie  n a  k a m ien iac h , 
ta m  gd z ie  i  H elę , d ło ń  w y b ita , a le  
do F I S - a  z n a k u  n ie  będzie .

R e sz ta  zaw o d n iczek  ta k ż e  s ię  u -  
sk a rż a  n a  f a ta ln e  w a ru n k i śn ieżne  
o s ta tn ic h  ty g o d n i. M a ry s ia  M a ru sa rz  
p o k a z u je  n o w iu tk ie  p a rę  d n i  te m u  
h ik o ry , k tó r e  w y g lą d a ją  dziś j a k  by  
je  n ie lito śc iw a  r ę k a  p o o b rą b y w a ła  
s ie k ie rą . W szystko  p rze z  te  k a m ie -
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I  w n ie b o w z ię c i, N 8^ j8
m a ją  re w e la c y jn ą  8

zdę  p i łk a r s k ą  —  g w ia zd ę  raKr 
n ą  b e zw zg lęd n ie  n a  n a jw ięk sz ą  m
r ę  św ia to w ą . I  od  t r z e c h  d®
sz p a lty  n a jp o w a ż n ie js z y c h  P>®r0- pie 
ry sk ic h  p e łn e  są  p ra w d z iw y c h  ,
p ra w d z iw y c h  se n sa c ji o  m a ły®  
ro k a ń c z y k u . N ic  to , że te n  ” ^ #7 '
w ity  f ra n c u z "  j e s t  c iem n e j s8 ^  

ro d z ił s ię  h e n  w  C a sa b lan c e - .^

po lity c z n y c h  n a k o lo n ia 111

g a n d o w y , g d y ż  b i je  s ię  n a  P j ? ^  
sz y ch  s tro n a c h  o św iadczen ia  
k a ń c z y k a  o w ie lk ie j m iło śc i do s 
o jc zy z n y  F ra n c ji .  ^

S a m  b o h a te r  je s t  r z e c z y w iś c i e ^  
n o m e n em  te c h n ik i ; g rą  b a rd z o  Y u  
p o m in a ją c y  L eo n id asa , oba j " ' y  
w ro d z o n ą  sw e j r a s ie  m iękośc , B y  
n ic zą cą  z  a k ro b a ty k ą , obchodź ^  
się  z p i łk ą  i  w sp a n ia le  dysponUJ-L* 
w  n a j tru d n ie js z y c h  sy tu a c ja c h  sW j, 
c ia łem , s tą d  n ie b y w a ła  u  Ę uroP e> 
czyków  u m ie ję tn o ść  m y le n ia  P 
c iw n ik a  c ia łem . .0/

U ro d z ił się, j a k  ju ż  w spo® 8 ^  
łe m , B e n  B a r e k  w  C a sa b la n c e ^ , 
la ta  te m u  —  ja k o  sy n  b a rd z o  0 
n e j ro d z in y  a ra b sk ie j. P i e rw s z e ^ ,)
. . .  p iłc e  n o ż n e j s ta w ia  iu ®  ,  
n a sze  a sy  w  z au łk a ch , kopi?0..^  
8-m io  le tn im i to w a rz y sza m i P*cy 
z ro b io n a  ze  sz m at. W  19 ro k u  
je s t  ju ż  a sem  m is trz o w sk ie j dra . 
n y  L .U .S. M a ro c a in e . S tw ie^o  p 
' ; w ie lk i w p ły w  n a  da lsze
k o w an ie  s ię  do sposobu  
tu r n e e  w ie lk ic h  d ru ż y n  a u s tP  y  
k ic h  i tw ie rd z i d z iś  stanow czo . „  
d o b ry  n a p ra w d ę  fo o tb a l n ie  ®  
b y ć  b ru ta ln y .

Teoretyczne kursy pilotażu
w  A e r o k l u b i e  W a r s z a w s k i m

D o ro czn y m  z w y c za je m  A e ro k lu b  
W arsza w sk i o rg a n iz u je  te o re ty c zn e  
k u r s y  d la  k a n d y d a tó w  n a  p ilo tów  
sa m o lo to w y c h  i szybow cow ych .

K u rs  m o to ro w y , o b e jm u ją c y  70 
godzin  w y k ła d ó w  i  z a ję ć  p ra k ty c z ­
n ych , rozpoczn ie  s ię  8 lu te g o  i 
t rw a ć  b ę d z ie  do  7 k w ie tn ia . W y­
k ła d y  o d b y w ać  s ię  b ę d ą  tr z y  raz y  

ty g o d n iu , w  g odz inach  18 —  21, 
a u d y to riu m  V I P o l ite c h n ik i W ar 

szaw sk ie j.
O p ła ta  za  k u r s  w y n o s i 25 z ł i  15 

z ł (d la  cz ło n k ó w  o rg an iz . lo tn .) .
K u rs  szybow cow y , o b e jm u ją cy

20 g odz in  w y k ła d ó w , z aczn ie  s ię  
d n ia  6 lu te g o  i  t rw a ć  b ę d z ie  do  10 
m a rc a .

W y k ła d y  w  g m a c h u  c h em ii P o l i­
te c h n ik i W arsza w sk ie j , w  p o n ie ­
dz ia łk i i  w to rk i, godz. 18 —  21. O p ­
ła ty :  7  z ł i  4  z ł (d la  czł. o rg . lo tn .) .

O ba  k u rs y  są  d o s tę p n e  d la  w szy ­
s tk ich . U k o ń cz en ie  ic h  d a je  p raw o  
do  u b ie g a n ia  s ię  o  s z k o len ie  p r a k ­
tyczne .

Z ap isy  i in fo rm a c je  w  S e k re ta ­
r ia c ie  A . W . (a l. N iepod leg ło śc i 163, 
te l. 421-53) c o dzienn ie  od 8 do  15 
i  w  c z w a r tk i o d  18 do  20-e j.

SK Ł A D  W Ę G IE R S K IE J 
Z E N T A C JI  B O K S E R S K IE J 

M E C Z  Z  P O L S K Ą
S k ła d  w ę g ie rsk ie j r e p re z e n ta c ji  

b o k se rsk ie j n a  m e cz  z P o lsk ą  12 lu ­
tego  w  P o z n a n iu  z o s ta ł ju ż  u s ta lo ­
n y  i p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tęp u jąc o : 
w . m u sz a  —  P o d a n y , w . k o g u c ia  —  
B ond i, w . p ió rk o w a  —  F rig u e s , 
le k k a  —  M and i, w . p ó łś re d n ia  —  
D elii, w . ś re d n ia  —  J a k its ,  w . p ó ł­
c iężk a  —  S z ig e ti, w . c ięż k a  —  S z a r-

P R Z Y JA Z D  P A L M IE R IE G O  
DO P O L S K I

P o lsk i Z w iąz ek  L aw n -T en is o w y  
o trz y m a ł od  Z w ią z k u  W łosk iego  
w iadom ość, że  z n a n y  te n is is ta  P a l-  
m ie r i b ę d z ie  m ó g ł p rz y je c h a ć  do 
P o lsk i, p ro s i  je d n a k  o sp rec y zo w a ­
n ie  w a ru n k ó w .
P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  M IST R Z O S T W  
P O L S K I W  S IA T K Ó W C E  M Ę S­

K IE J
W  p ią te k , w  p ie rw sz y m  d n iu  m i­

s trz o s tw  P o ls k i  w  s ia tk ó w ce  m ę s­
k ie j w e  L w o w ie , o d b y ły  s ię  m ecze

n a s tę p u ją c e : O lsza  K ra k ó w  —  K . 
P . W . R adom  2:0, L .W .S . L u b lin —  
K .P .W . K a to w ice  2:1, C reso y ia  G ro  
dno— Z nicz  Ł ódź  2:0, P o g o ń  B rześć  
— K .P .W . P o m o rz a n in  T o ru ń  2:1, 
S o k ó ł L w ó w  —  L .W .S. L u b lin  2:1, 
C.W .S. W arsza w a  —  K .P .W . 2:1.

M E C Z  B O K S E R S K I W A R SZ A W A  
—  B U D A P E S Z T  D O C H O D Z I DO 

SK U T K U
W arsza w sk i O k r. Z  w . B o k se rsk i 

z d ec y d o w a ł s ię  o s ta te cz n ie  n a  u rz ą  
d z en ie  m eczu  b o k se rsk ieg o  W arsza ­
w a  —  B u d a p esz t. O d b ęd z ie  s ię  on 
15 lu te g o  o  godz. 1 6 -e j w  sa li  te a ­
t r u  W ie lk a  R ew ia .

M ecz W arsza w a  —  P o z n a ń , p r o ­
je k to w a n y  n a  5 lu te g o  n ie  do jdz ie  
do sk u tk u .

N A S I SK O C Z K O W IE  T R E N U JĄ  
W  N O W Y M  T A R G U

T re n in g  p o lsk ich  sk o c zk ó w  p rze d  
n a rc ia r sk im i m is trz o s tw a m i św ia ta  
p rz e n ie s io n y  z o s ta ł n a  sk o c zn ię  do  
N ow ego  T arg u . T re n in g a m i k ie ru je  
N o rw e g  L an g e .

S p o ty k a m  w  p a rę  g odz in  późn ie j 
w  Z ak o p a n em  A n d rz e ja  M a ru sa rza  
—  z  p o d w ią z a n ą  tw a rz ą . P e w n ie  
zn ó w  k a m ie n ie  —  a m oże  lą d o w a ­
n ie  n a  g łow ie?  P rz e c ie  n ie  skaczę  — 
bo  n a  K ro k w i śn ie g u  za  m a ło  — 
m ó w i n a jm ło d sz y  z  ro d z in y  M a ru ­
sa rz y , o t  p o p ro s tu  z w y k ła  f lu k sja ! 
U sp o k o jo n a , z a g a d u ję  o  S ta sz k a .

S tasz ek  b y ł  n a  p a ru  tr e n in g a c h —  
w ró c ił te ra z  do  sc h ro n isk a  n a  P y ­
szną , bo  m a  gości. Z re sz tą  j e s t  w 
d o sk o n a łe j fo rm ie  i lic z y m y  w szy ­
scy , że  n a le je  z ag ran ic zn y c h  sk o ­
czków . Je szc ze  p a rę  d n i  ta k ieg o  
śn ie g u , a  rozp o c zn ie m y  n a  now o  
tren in g ...

A  ty m c za se m  śn ie g  sy p ie  bez  
p rz e rw y . Z a k o p a n e  po  d n ia ch  
c z a rn e j m e lan c h o lii  p o w ra c a  do  for 
m y . L u d z isk a  u śm iec h n ięc i tłoczą  
się  k o ło  b a ro m e tru , k tó r y  w sk az u je  
da lsze  op a d y , w ła śc ic ie le  p e n s jo n a ­
tó w  o d d y c h a ją  z u lg ą , a  p rze z  ok n a  
p o b lisk ie j c u k ie rn i p ły n ie  skoczna 
m u z y k a , i  w  je j  t a k t  p o w ta rz am  
w ra z  z c a łą  b ra c ią  n a rc ia r s k ą :

S y p ie  śn ie g  —  b ęd zie  F IS . będzie  
F  i  i  i  i  S ! E w a  R u n g e

B e n  B a re k  s ta je  s ię  co ra z  8’Ljii 
n ie js z y  w  sw y m  k r a ju . W ielk ie  V 
b y  f ra n c u sk ie  n ie  śp ią . B en  B 8 j  
m im o  p ła c z u  m a tk i  s ta ru szk i, ®\gd 
ż e  m u  se rc e  w a l i  ze  s tr a c h u  
w ie lk a  p o d ró żą , jedzie ... jedz»e 
M arsy lii.

P ie rw sz a  w ie lk a  p o d ró ż , nie^j.

■ae*
n ie  c h c ia ł s ię  zgodzić  n a  g rę  p .. 
B a re k a  w  tu rb a n ie .  A le  szybko

k a ń c z y k a  z w ra c a  n a  s ieb ie
czo łow ych  w ła d z  p iłk a r s tw a
cusk iego  i ju ż  z  W łocham i w idz1
go w  d ru ż y n ie  r e p re z e n ta c ji Fre8'

D ziś je s t  b o h a te re m  P a ry ża , 
m y  e n tu z ja s tó w  w łó c zą  s ię  za n  , 
tw o rzą c  n a  u lic ac h  z a to ry . S k r o ^  
n y  m a ły  c z a rn y  c h ło p ac ze k  ®Ugfc 
s ię  je d n a k  ty m i h o łd a m i, gdyż 
j a k  w iększość  n a p ra w d ę  w ie lk y  
sp o r to w có w  j e s t  c ich y , oszczę8 „ 
n ie  p a li i  n ie  p i je  n a w e t  win&> y  
m a rz en iem  jego , ja k  ośw iadczy* ^

la ta c h  g ry  p o w ró t do ro d z in n e j , 
sa b la n k i , b y  z a  oszczędzone P ie_̂eg0
dze  o tw o rzy ć  s k le p ik  i  do  w ła s n e j
do m k u  w p ro w a d z ić  c zek ając?  
n iego  c ie rp liw ie  c iem n o sk ó rą  to «  
rzyszkę .

Edward Ałaszewsk*-

N i e m c y  —  B e l g i a
(Korespondencja własna Sportu Szkolnego).

Bruksela w  styczniu.

sięcy  m ecz  N ie m cy  —  B e lg ia  od b ę­
dz ie  s ię  w  tą  n ie d z ie lę  w  B ru k se li. 
M ecz ta k  d la  N iem ców , k tó rz y  od 
c h w ili p o łą cz en ia  A u s tr ii  c iąg le  w ła  
śc iw ie  e k sp e ry m e ritu ją , m a ją c  dw a  
w sp an ia łe  r e z e rw u a ry  g rac zy  a  n ie  
m ogąc  s tw o rzy ć  z n ic h , ze w zg lędu  
n a  rozb ieżność  sy s te m ó w  b . A u s tr ii  
i  N ie m iec  je d n e g o  do sk o n a łeg o  te ­
am u , j a k  i d la  B e lgów , k tó rz y  od 
33 ro k u  n ie  w y g ra li a n i r a z u  z N iem  
cam i, p onosząc  k lę sk i ta k ie  ja k  w  
33 r . w  D u isb u rg u  8:1 c zy  w  35 r.

B ru k se li 6:1 —  j e s t  b a rd z o  w aż­
ny.

D ziś fu tb a l  b e lg ijsk i s to i, m oim  
zd an ie m , p ra w ie  n a  p oz iom ie  rew e  
la c y jn e g o  f ra n cu sk ieg o . D ru ż y n a  
„ D ia b le s  R o u g e s"  d y sp o n u je  dosko 
n a ły m  a ta k ie m  z s ta r y m i in te rn a -  
c ja ła m i B ra in e m  i  V oorhoo fem  n a  
łą c z n ik a c h , i  ż y w io ło w y m  m ło d z iu t-  
k ie m  Isem b o rh s‘e m  n a  ś ro d k u  a ta ­
k u  w y su n ię ty m  m o c n o  do  p rzo d u . 
M n ie j z a u fa n ia  w z b u d z a ją  ty ły  g ra  
ją c  z b y t n ie d o k ła d n ie  i  często  słabo  
ta k ty c z n ie . W a lą  p iłk ę  b y le  n a -  

rzód i m ocno.
S k ła d  N iem có w  p o d a w a n y  je s t  

n a s tęp u jąc y :

B ra m k a rz : P l a tz e r  (A dm ® 8 ^

V ie n n a ) , S t re i l le  (F . C. M un® . 
pom oc : G e lle sc h  (S c h a lk e  04),pom oc : G e lle sc h  (S c h a lk e  04 ), et 
d e  (S p . E im sb u t te l ) ,  G o ld b r u b ^  
(F . C. M u n ic h ) ; a ta k :  A rt t
S p o r t) ,  L e h n e r  (S . S . AugsbU 1"®, 
S c h o n  (D re sd n e r  S .C .), H an e m 8 
(A d m ira ) ,  B in d e r  (R a p id ) .  £rjtf 

A więc zespół z  czterech  
ków  i 7 Niemców. S k ła d  te n  vgSi
d łu g  g ło só w  p r a s y  n ie m ie ck ie j J je  
n a js iln ie js z y  n a  ja k i  ic h  obeC 
sta ć , je d y n ie  d y sk u to w a n a  je s t
z y c ja  B in d e ra , k tó re g o  ch cą  r»s ,g 
p ić  B re ed le m  z R a p id u  w i e d e m . 
go. J e d n o  co  d o  m e cz u  je s t  Pe'‘v 
n a  s tu ty s ię c z n y m  s ta d io n ie  C e ^ jg  
n a ire  z a h ra k n ip  miAicn irdvż ..an a ire  z a b ra k n ie  m ie jsc , „  . 
ju ż  za b i le t  t r z e b a  p ła c ić  poi 
c en ę . .

F. Ałaszews*1-

B R U K S E L A . 29.1. W  B ru k se li  ̂  
z eg ran y  z o s ta ł m i ę d z y  p a ń s tw o ' 
m ecz  p i łk a r s k i  po m ięd zy  N ie®  
m i i B e lg ią , z akończony  xVf^Cy)- 
s tw e m  d ru ż y n y  n ię jn ie c k ie j w  
s u n k u  4:1 (2 :1).



S P O R T  S Z K O L N Y

' sPort. P .Z .P .

z i m o w y  t r e n i n g  p ł y w a k a

Leszek Bartelski

( k o ła c h  s p o r to w o -p ły w a c k ic h  
i w .611131 z im o w e g o  tr e n i n g u  p ły -  
'/ djy a r ó ż n e  p a n u ją  p o g lą d y . J e -  
I •'a P i e r d z ą ,  iż  d o b r z e  w p ły w a  

% ^ i ° m  i p o s tę p  p ły w a k a ,  g d y  
j P ły w a n ia  u p r a w ia  o n  i in n e  
( j  s p o r tu ,  d r u d z y  w y c h o d z ą  
A j^ jO ż e n ia ,  ^  p o r z u c e n ie  n a  p e -  
( Wy c za s  —  w  ° k r e s i e  z im y  —
| ^ a n ia  i  z a s tą p ie n ie  go  ć w ic z e -  
I n a w s k r o ś  s iło w y m i, n p .

g im n a s ty k ą  p o rę c z o w ą , 
^ ‘a rs tw e m , h o k e je m  c z y  ły ż -  
„r  r s tw e m  d z ia ła  k o r z y s tn ie  n a  
sjf « i z m  p ły w a k a  i  p r z y c z y n ia  
1̂  u z y s k a n ia  le p s z y c h  w y n i-  

W n a s tę p n y m  se z o n ie  le tn im , 
i eszcie  m a m y  i z w o le n n ik ó w  

sh  „ ła g o d n e g o " , c e lu ją c e g o  n a  
^  ‘s js z e n ie  ć w ic z e ń  p ły w a c k ic h  

o k res ie  z im o w y m .

^ ^ s z y st k i e  te g o  r o d z a ju  p o g lą d y  
Ha. s p r a w ę  s ą  —  j a k  w y k a z a ły  
^ h io w s z e  b a d a n ia , p r z e p r o w a -  
i j 116 p r z e d e  w s z y s tk im  w  U .S .A . 

aP o n ii —  m y ln e .

H ^ d a n i a  t e  w y k a z a ły , i ż  p ły w a  
i- ^ ie  d a j e  s ię  p o g o d z ić  z  ż a d n y m  

a p o r to w a n ie m , g d y ż  ż a d e n  
y  ro d z a j s p o r tu  n i e  ro z w ija  

^ ę s n ie , p o t r z e b n e  p ły w a k o w i , 
j a k  c z y n i to  p ły w a n ie  a  o s ta -  

.  ^ i e  m o g ła b y  to  —  w  f o rm ie  
jjjjfępczej —  c z y n ić  j e d y n ie  sk o m  
.  °W ana  a p a r a tu r a ,  s k o n s t r u o -  ; 
j ^ a  n a  z a s a d a c h  o p o ru  w o d y  i | 
^ " ' a l a j ą c a  n a  w y k o n y w a n ie  r u -  i 
Ą ^  m o ż liw y c h  ty lk o  w  w o d zie .

a ra tu r a  te g o  ro d z a ju , w y n a le -  
^  ^ a n ie d a w n o  te m u  i  u ż y w a n a  I 
je -^ h ie r y c e  P ó łn o c n e j  p o z o s ta je  
itję a k  j e d y n ie  k o s z to w n y m  śro d  
Sj 111 z a s tę p c z y m , g d y ż  a b y  s ta ć  
s  d o b ry m  p ły w a k ie m , b e z  w o d y  
fń. fZecz  j a s n a  —  n ik t  o b e jś ć  s ię  

* h ioze .

^ m o c n i e n i e  o r g a n iz m u  p ły -  
a  z a  p o m o c ą  s to s o w a n y c h  czę  
c'v ic z e ń  p o m o c n ic z y c h  d a j e  w  

j^ ^S ek w e n c ji r e z u l t a t  w rę c z  n ie  
S u d a n y ,  g d y ż  ‘k a ż d e  ć w ic z e n ie

*ś°0vv® —  a  s ą  t o  p r a w ie  w s z y s t-  
ć w ic z e n ia  n a  „ s u c h e m "  —S ’.'cz y n ia  s ię  d o  n a d a n ia  m ię ś -

v  ic h  p r z e ro s t ,  t a m , g d z ie  on  
n ie  j e s t  p o tr z e b n y ,  n a d a ją c  

c d łu ż sz y m  z a s to s o w a n iu  ć w i-  
9łv 6rnu b u d o w ę  k r ę p ą ,  ty p o w ą  u 
^  " 'a k a  -  a t le ty ,  k tó r e g o  z n a -  

c e c h 3  w  c z a s ie  b ie g u  je s t  
u i to w n y , e k s p lo z y w n y  z r y w  i 

20 r y c h łe  w y c z e r p a n ie  s ię . 

w * V w a k  z  z a s a d y  c a łą  s w o ją  u -  
kj s k o n c e n tr o w a ć  p o w in ie n  w  
<jv.rLln k u  r o z w o ju  p o t r z e b n y c h  je  

JTiie  v . . .

t e g o  r o z lu ź n ie n ia  ic h  i  n a d a n ia  im  
e la s ty c z n o śc i. R u c h y  p ły w a c k ie ,  
a b y  b y ły  s k u te c z n e , p o w in n y  b y ć  
c e c h o w a n e  id e a ln ą  m ię k k o ś c ią  i 
c e lo w o śc ią  c eć h , t a k  p ię k n ie  n a m  
z a d e m o n s tr o w a n y c h  sw e g o  c za su  
p r z e z  F l a n a g a n a ,  M e d ic ę  i  in n y c h  
p ły w a k ó w  a m e r y k a ń s k ic h . W a lo ­
r y  ta k ie  d a ć  m o ż e  w  p r e z e n c ie  j e ­
d y n ie  d łu g o t r w a ł y  t r e n in g ,  z a k r o ­
jo n y  n a  d łu ż s z ą  m e tę ,  p ły w a n ie  w  
w o ln y m  te m p ie  i  z  „ g ło w ą " , p o ­
z w a la ją c e  z a r ó w n o  p ły w a k o w i ja k  
i i n s t ru k to r o w i  n a  o b s e rw o w a n ie  
w s z y s tk ic h  f a z  p o je d y ń c z y c h  r u ­
c h ó w  i u m o ż liw ia ją c e  u s u w a n ie  
w a d  i b łę d ó w , s ło w e m : o sz lifo w a ­
n i e  s ty lu . P o n ie w a ż  p ły w a n ie  
d łu g o d y s ta n s o w e , k o n ty n u o w a n e  
p r a w ie  c o d z ie n n ie ,  j e s t  n ie z w y k le  
m o n o to n n e , p r o g r a m  ć w ic z e ń  p o ­
w in ie n  b y ć  n a le ż y c ie  u r o z m a i­
c ony .

T a k  z a p a t r u j ą  s ię  n a  s p r a w ę  
f a c h o w c y  -  u c z e n i. N ie  u z n a ją  o m  
r ó w n ie ż  ż a d n y c h  w ię k sz y c h  
p r z e r w  a lb o  d łu g o tr w a łe g o  „ ła g o ­
d z e n ia "  t r e n in g u .  I c h  z d a n ie m  
t r e n i n g  p o w in ie n  m ie ć  s w o ją  c ią ­
g ło ść , b o  m a  o n  d o p ro w a d z ić  p ły ­
w a k a  d o  p o z io m u  c z ło w ie k a - r y b y , 
i n n y m i s ło w y  —  d o  p e r f e k c j i .

S te p p , n a s z  a m e r y k a ń s k i  t r e n e r ,  
t a k  m ó w i: K to  c h c e  p ły w a ć  ja k  
ry b a , t e n  p o w in ie n  o sw o ić  s ię  z 
w o d ą  j a k  o n a ! T e z ie  t a k ie j  h o ł­
d u ją  t a k  a m e r y k a n ie  j a k  ja p o ń ­
c z y c y  i z  j a k ą  d o k ła d n o ś c ią ,  d o ­
w o d z ą  u z y s k a n e  ta m  w y n ik i.

D o p ó k i  z a te m  o g ra n ic z a ć  s ię  
b ę d z ie m y  do  k ilk u ty g o d n io w e g o , 
c z ę s to  n ie  b a rd z o  n a  s e r io  t r a k t o ­
w a n e g o  tr e n i n g u  le tn ie g o , d o p ó ty  
n ie  m o ż e m y  s ię  n ic z e g o  n a d z w y ­
c z a jn e g o  sp o d z ie w a ć . W ie m y  z re ­
s z tą  z d o św ia d c z e n ia ,  iż  w  s p o r ­
c ie  w y b i ja ją  s ię  t y lk o  lu d z ie ,  k tó ­
r z y  p o t r a f ią  „ ta le n t"  s w ó j s a m i 
u f o rm o w a ć  —  d r o g ą  m o z o ln e j , 
s ta łe j  i d o b r z e  p r z e m y ś la n e j  p r a ­
c y  t r e n in g o w e j,  p r z e p la t a n e j  s ta r  
ta m i  w  o d p o w ie d n ie j  k o n k u r e n c j i .

S z k o ła  a m e r y k a ń s k a  n ie  u z n a je  
r ó ż n ic y  w  t r e n in g u  p ły w a k a  z im ą  
o d  tr e n i g u  p ły w a k a  la te m .

G d y  la to  s ię  'k o ń c zy , p ły w a k  po  
tr u d a c h  le tn ie g o  t r e n i n g u  i  c zę ­
s ty c h  s ta r tó w  p a u z u je .  N a  w y p o ­
c z y n e k  s łu ż y  u  n a s  m ie s ią c  w rz e ­
s ie ń , to  j e s t  o k r e s  p ie rw s z y c h  c h ło  
d n y c h  d n i  i s iln e g o  o b n iż e n ia  s ię  
t e m p e r a tu r y  w o d y  n a  b a s e n a c h  
le tn ic h . M a  to  b y ć  w y p o c z y n e k  w  

(D o kończen ie  n a  s tr .  4 -ej)

N A J L E P S Z Y C H  
P  L Y W  A K Ó W

N iemiec Balke, doskonały .,motylkowiec“

P rz e g lą d a ją c  lis tę  10-ciu n a j le p ­
szych  p ły w a k ó w  ś w ia ta  w  r .  1938 
z au w aż am y  h e g em o n ię  d w ó ch  po ­
tę g  p ły w a ck ic h : J a p o n ii i  U. S . A. 
N a  sie d em  k o n k u re n c j i  ‘n d y w id u -  
a ln y c h  c z te ry  p ie rw sz e  m ie jsc a  
p rz y p a d ły  w  u d z ia le  p ły w a k o m  ja ­
po ń sk im , d w a  A m e ry k a n o m , je d n o  
zaś  p ie rw sz e  m ie jsc e  o k u p u je  W ę ­
g ie r  A n g y e l n a  d y s ta n s ie  100 m  s ty ­
le m  k la sy cz n y m . Z ja w isk o  to  je d ­
n a k  m ożna  w y tłu m a cz y ć  ty m , że 
k o n k u re n c ja  ta  n a  O lim p iad a ch  n ie  
b ra n a  je s t  w  ra c h u b ę , a co za 
ty m  idzie, tr a c i  n a  pop u la rn o ści.

p ły w a n iu  m ię ś n i ,  n a le ż y -
(wg. Cyganiewicza), w  walce

N a  100 m  s ty le m  doW olnym  p ięć  
p ie rw sz y ch  m ie jsc  d z ie lą  m ięd zy  
s ie b ie  J a p o n ia  (A ra i 58,4 i  S asak i 
58,6), S z w ec ja  ( B jó rn  B o rg  58,9) 
o raz  U. S . A . ( J a r e t z  59,3 i  F ick
59.3). N a  d a lszy c h  m ie jsc a c h  u p la ­
so w ali s ię  K an a d y jc zy k , W ęg ie r 
(d r  C s ik ), N iem iec , H o le n d e r  i  J a ­
pończyk . C zas te g o  o sta tn ie g o  w y ­
n o s i 60,2, podczas g d y  naszego  n a j ­
lepszego , J ę d ry s k a , 64,6 ( re k o rd  
P o lsk i, n a leż ąc y  do  B ocheńsk iego ,
60.4).

W  d r u g ie j z  k o le i k o n k u re n c ji 
(200 m  s t. d o w o ln y m ) ró w n ież  
d z ie rży  p r y m  A ra i  (J a p o n ia ) ,  o sią ­
g a ją c  2:09,6. W  te j k o n k u re n c ji 
p rze w a g a  Jap o ń cz y k ó w  j e s t  m ia ż ­
d ż ąc a: p ie rw sz e , c z w a r te  (S u g iu ra  
2:15,0), p ią te  (S a sa k i 2:15,4), sió d ­
m e  (M iyam oto  2:15,8), dz iew ią te  
(T u g ita  2:16,8) p o z w a la ją  w y sn u ć  
d a le k o  id ą ce  w n io sk i. A m e ry k a  m o ­
że  poszczycić  s ię  p o s ia d an iem  2-eh  
p rze d s ta w ic ie li  w  p ie rw sz e j d z ie ­
s ią tc e : F la n a g a n a  n a  d ru g im  m ie j­
scu  z czasem  2:12,8 i H erro n a  
(2:16,1) n a  ósm ym ! T rzy  pozostałe  
m ie js c a  —  trzecie , szóste  i d z iesią ­
te  —  p rz y p a d ły  w  u d z ia le : P la th o -  
w i (N iem cy  2:14,9), B o rg o w i (Szw . 
2:15,5) i W ain w rig h to w i (A ng lia  
2:17,0). R e p rez en ta n to m  P o lsk i d a ­
le k o  je szc ze  d o  u z y sk a n ia  choćby  
10-g o  m ie jsc a  w  te j k o n k u re n c ji. 
N asz  „po lsk i A ra i"  —  J ę d ry s e k  o- 
s ią g n ą ł w  r. ub . 2:26,2, podczas gdy  
re k o rd  B o c heńsk iego  o s ią g n ię ty  
p rze d  6-c iu  l a t  w y n o si 2 :20,6.

J u ż  n a  400 m  s ty le m  dow o ln y m  
w id z im y  p rz e w a g ę  A m e ry k i ( ty lk o  
ja k o śc io w ą !!! ), k tó re j p rz e d s ta w i­
cie l F la n a g a n  z a jm u je  p ie rw sze  
m ie jsc e  w y n ik ie m  4:46,2. D w om a 
n a s tę p n y m i m ie jsc am i d z ie lą  s ię  
d w a j J a p o ń cz y cy : w sze ch s tro n n y  
A ra i (4:47,0) i A m an o  (4:47,4). 
C z w a rte  m ie jsc e  p rz y p a d a  n a j le p ­
sz em u  z E u ro p e jc zy k ó w  sz w e d zk ie ­
m u  p ły w a k o w i B jó rn  B o rg o w i 
( b ra ta n k o w i s ły n n e g o  re k o rd z is ty  
św ia ta , A rn e  B o rg a !) . O s ią g n ą ł on 
n a  ty m  d y s ta n s ie  4:48,0. P i ą te  m ie j 
sce  p rz y p a d a  T ak a h ash i, Ja p o n ia  
(4:51,8). D alszym i m ie jsc am i dz ie ­
lą  s ię  N ie m iec  ( P la th ) ,  Ja p o ń cz y k  
o ra z  A u s tra l ijcz y k , K a n a d y jc z y k  i 
A n g lik , k tó rz y  sw o je  w y n ik i uzy - 

(D okończen ie  n a  s tr .  4 -ej)

' ^ f o r  Junosza

P ięść  i m ó zg
*w y c*ęstw ie n a d  P a t  0 ‘K eefe  

tli-oi*}. C a rp e n tie ra  ro s ła  ja k  n a  
Węś„jZach. R ó s ł ró w n ież  i  m ło d y  
*o G dy  je d n a k  w  1913 ro k u ,
^•>0 CZy w  c h w ili, g d y  G eo rg es 
J6e 0 y ł W -ty  ro k  życia , m a n a ż e r  
•óec D escam ps z a k o n tra k to w a ł 

°  m is trz i>s tw o  E u ro p y  w szech 
t a n g ie ls k im  o lb rzy m em  „Bom
•0\Va  e r“ W elP em , p u b lic zn o ść  sp o r ­
ne* , ^ t k a ł a  tę  n o w in ę  p om ru - 

^  n ie zadow o len ia .
m o rd e rs tw o !  o św iadczano  

Pfze |S*e.ch s tro n  T rz e b a  z a b ro n ić  
P»e h y s ln e m u  im p re sa r io  posy ła - 
jjtra t a  n ie u n ik n io n ą  k lę sk ę  i n a  

zd ro w ia  m ło d e g o  ch ło p ca , z 
^ c i a k l  c?*ce. 0,1 j a k  n a jszy b c ie j 

‘tsn ą c  ja k  n a jw ię k sz e  p ie n ią -

p o z o s taw a ł je d n a k  n ie - 
r  ^ 'ai - y ’ a  C a rp e n tie r  w ska- 

saJ?e  Przec ież  n ie  k to  in n y , ja k  
.m a n aż e r s iłą  śc iąg a ł go z 

’ w *dząc, że n ie  d a  on  ra d y  
®y|0 , u d ż o k ie jo w i S a lm o n o w i. 
niej r f  w p ra w d z ie  o  5 la t  w cześ- 

d y  C a rp e n tie r  lic zy ł sob ie  
0 14 w io M n  w  p o d czas m e ­

czu , k tó ry  m ia ł t rw a ć  20 ru n d  (!) 
p o b y w a ł ju ż  18 raz y  n a  de sk ac h ; 
D escam ps ch w y c ił go  w te d y  w pół 
(b y ła  18 -ta  ru n d a )  i  z n ió s ł z  r in g u , 
m im o , że c h ło p ak  g ry z ł i  ko p a ł, 
w rzeszcząc  n a  c a łą  sa lę :

—  T chó rzu ! J a  s ię  z a  n ic  n ie  
po d d am ! A  co, je ż e li m i je s t  p r z y ­
je m n ie , ja k  m n ie  b iją !

T a k  czy o w ak , m ecz z W ellsem  
d oszed ł do sk u tk u . G dy  s ta n ę l i n a ­
p rze c iw  s ie b ie  2-m e tro w y  i 100-ki- 
low y  A n g lik  o w ło c h a te j p ie rs i i 
n ie  p o trz e b u ją c y  s ię  je szcze  w  ogó ­
le  go lić  70 -k ilow y  C a rp e n tie r , cała  
pu b liczn o ść  z d a ła  sob ie  sp raw ę , że  
t u  is to tn ie  p rze h o lo w an o . D es­
cam p s  z b lad ł. S p o k o jn y  pozosta ł 
ty lk o  G eorges .

P ie rw sza  r u n d a . F ra n c u z  n ie  m o ­
że  do sięg n ąć  A n g lik a , w y c ią g a ją ­
cego  p rz e d  s ie b ie  n ie  koń c zą cą  s ię  
lew ą. T ań czy  n a o k o ło , p ró b u je  n a  
ró żn e  sposoby , lecz  d a re m n ie . W te ­
d y  o lb rzy m  w y s trz e liw u je  sw ą  
p ra w ą  —  i G eo rg es  idz ie  n a  desk i 
do  d z iew ięciu . W sta je , s ła n ia ją c  się ; 
z u s t  c iek n ie  c ie n k ą  s m u g ą  k rew . 
Je szcze  c ios —  i  ch ło p ak  z n o w u  o- 
p a d a  b ezsiln ie  n a  b ia łe  p łó tn o  r in ­

gu , D escam ps k u rc z y  s ię  p o d  sp o j­
rz e n ie m  ty sięc y  g n ie w n y ch  s p o j­
rze ń .

— M o rd erca ! rzu c a  m u  k to ś  w

L ecz w  te jż e  c h w ili z  r in g u  do ­
no si s ię  d o ń  c ichy  szep t:

—  B ądź  sp o k o jn y , w y g ra łe m !
T o  C a rp e n tie r , k tó r y  p o d n ió s ł s ię

n a  je d n o  ko lano .
W sta je . I  o to  rzecz  n ie  do w ia ry . 

M a ły , sz c z u p lu tk i m ło d z ien iec  u lo ­
k o w a ł s ię  pom ię d zy  d łu g im i ra m io ­
n a m i A n g lik a  i  z  dz ik ą  p a s ją  ją ł 
m u  ok ła d ać  bok i. O lb rzy m  z ja k ą ś  
n ie z ro zu m ia łą  n ie z a ra d n o śc ią  s ta ra ł 
s ię  opędzić , lecz  n ie  u d a w a ło  m u 
się  to . G dy  s ię  co fa ł, by  oddzielić  
s ię  od  p rze c iw n ik a , le n  p o  k i lk u  ju ż  
se k u n d a c h , w  ja k iś  n ie zro zu m iały  
sposób  p rzechodząc  p o m ię d zy  p ię ś ­
c ia m i s to p u jąc eg o  go p a r tn e r a  — 
z n a jd y w a ł s ię  z n o w u  tu ż  p rzy  n im , 
i z n o w u  rozp o c zy n a ł pa k o w a n ie  
se ri i  k ró tk ic h , z ło śliw ych  s ie rp o ­
w ych .

T a k  p rze sz ły  r u n d y  d ru g a  i tr z e ­
cia. W  n a ro ż n ik u  A n g lik a  zaczęto  
s ię  n ie p o k o ić , n a  t ry b u n a c h  zac zę ­
ły  s ię  zdziw io n e  sz m ery . A  C a rp e n ­
tie r  a ta k o w a ł w ciąż , a ta k o w a ł, a ta ­
k o w ał. B lad y , z d e z o rie n to w an y  
W ells  co fa ł s ię , p ra w ie  u c iek a ł, w y ­
c iąg a jąc  n a p rz ó d  ob ie  ręce . D a re ­
m n ie . M łody  F ra n c u z  p rze ś la d o w a ł 
go , j a k  ja k iś  s z a ta n .

C z w a rta  ru n d a . N ogi W ellsa  z a ­

częły  s ię  u g in a ć , c ia ło  s ta w ać  się 
m ię k k ie . W ted y  ro z le g ł się , r a z  i 
p o te m  p o raź  d r u g i —  c h a ra k te ry  
s ty c zn y  s tu k  p ię śc i, u d e rz a ją c e j z 
ca łeg o  ro zm a ch u , z c a łe j s iły . O l­
b rz y m ia  b r y ła  m ię sa  o su n ę ła  s ię  na 
podłogę... „ B o m b a rd ie r"  W ells  u - 
p a d ł n a  p ie rs i, p rze to cz y ł s ię  n a  
p le cy , ro zk rzy ż o w ał ręce...

M istrz em  E u ro p y  w szech  w a g  b y ł 
19 -le tn i b o k se r  w a g i ś re d n ie j —  
G eo rg es  C a rp en tie r !

W  ja k i  sposób  u d a ło  m u  się  o s ią ­
gn ąć  z w y c ięstw o ?  O to  ja k  on  je  
sa m  tło m ac zy ł:

— Z d aw a łem  sob ie  sp ra w ę , że 
w o b ec  d łu g o śc i r ą k  i w zro s tu  W ell­
sa , n ie  p o tra f ię  m u  n ic  zrob ić  n a  
dy s ta n s . T rz e b a  b y ło  w alczyć  w 
z w a rc iu . T o też  od  p ie rw sz e j chw ili 
p ró b o w a łe m  w ejść  w  z w a rc ie . N ie ­
s te ty , sposoby , k tó re  p rzy g o to w a ­
łe m  podczas s p a rr in g ó w  p rzy g o to ­
w y w an y c h , zaw io d ły , gdy  W ells 
re a g o w a ł in a cz ej, n iż  p rzy p u sz cz a ­
łe m . R e z u lta t m o ic h  u s iło w a ń  b y ł 
fa ta ln y  —  zn a la z łe m  się  n a  d e s­
k a c h  r in g u . N ie  tr a c iłe m  je d n a k  
n a d z ie i —  n ig d y  je j  tr a c ić  n ie  w ol­
no . I  n ig d y  n ie  m a  p o d s ta w y  —  a 
w y k o rz y s ta łe m  te  9 s e k u n d  sp o k o ­
ju ,  b y  s ię  zasta n o w ić  n a d  ty m , co 
te ra z  rob ić . N ie  z n a la z łe m  jeszcze  
n iczego . L ecz  g d y m  s ię  z n a la z ł n a  
d e sk ac h  po raź  w tó ry , b ły s ła  m i n o ­
w a  m y śl, k tó ra  w y d a ła  m i s ię  od- 
ra z u  d o sk o n a ła . S zepnęłem  w te d y

P la n  m ó j po le g ał n a  ty m , by  się 
z ro b ić  je szcze  m n ie jsz y m , jeszcze 
n iż szym , n iż  b y łe m  w  rze cz y w isto ­
śc i. M y śla łe m  sob ie  ta k :  g d y  sk u ­
lo n y , n a  u g ię ty c h  nogach , z ręk ą  
p rze d  oczym a  zb liżać  s ię  b ęd ę  do 
„ B o m b a rd ie ra"  —  n ie  b ęd zie  on  w 
s ta n ie  m n ie  do sięg n ąć : w szy s tk ie  
je g o  ciosy  b ę d ą  p a d a ły  z g ó ry  —  na  
tw a rd ą  czaszkę , gdyż m o ja  g łow a 
b ęd zie  n a  w ysokośc i jego  pasa. 
D łu g ie  p ro s te  p o d b iję  do  g ó ry  sw ą 
rę k ą , a  z n ala z łs zy  s ię  w  be zp o śred ­
n ie j b liskości p rze c iw n ik a , b ęd ę  się 
w y p ro s to w y w a ł, ta k , by  s ię  zn aleźć  
pom iędzy  n im ... a  jego  w ła sn y m i 
p ięśc iam i. Z resz tą , co rob ić , gdy  
b ęd ę  w  z w a rc iu , w ie d zia łem  z a w ­
sze d o sk o n a le ; ch odziło  ty lk o  o to, 
ja k  do  z w a rc ia  do jść . P la n  o k aza ł 
s ię  d o b ry , za k a żd y m  raz em  p rz e ś ­
liz g iw ałem  s ię  p o d  rę k a m i W ellsa, 
k tó ry  n ie  b y ł w  s ta n ie  m n ie  za ­
trzy m ać ".

—  Z w y c ię s tw o  sw e zaw dzięczam  
n ie w ą tp liw ie  te m u , że leżąc  zb ity  
n a  pod łodze, n ie  d e sp e ro w ałe m  bez 
sk u te cz n ie , a  in te n sy w n ie  m y ś la ­
łem .

Jeszcze  p rę d z e j, jeszcze  w sp a n ia ­
le j ro z p ra w ił s ię  C a rp e n tie r  z  W ell­
sem  podczas m eczu  rew anżo w ego , 
k tó ry  o d b y ł s ię  n ie b aw e m  w  L o n ­
d y n ie . L ecz o ty m  —  w  n a s tę p n y m
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s k a li n a  d y s ta n s ie  440 y a rd ó w . 
W am , P o lak o m  i w  te j k o n k u re n c ji 
d a le k o  do  e w e n tu a ln e g o  za ję c ia  
d z ie s ią te j lo k a ty . J e s t  o  ty le  p o ­
m y śln ie , że  r e k o rd z is tą  P o ls k i  n a  
ty m  d y s ta n s ie  je s t  m io d y  z aw o d ­
n ik  T P G  —  J ę d ry s e k  (5:26,2),- k tó ­
r y  m a  w sze lk ie  d a n e  n a  osiągn ięc ie  
lep szego  w y n ik u . N ie  s z tu k a  m ieć  
re k o rd y , le c z  s z tu k ą  je s t  r e k o rd y  
u s ta w ic z n ie  p o p raw ia ć !
W  ro k u  b ie żą cy m  p a d ł  r e k o r d  n a  
d y s ta n s ie  1500 m tr .  s t . d o w o ln y m , re  
k o r d  z  k a l ib r u  „ n ie n a ru s z a ln y c h " . 
P rz y n a jm n ie j t a k  tw ie rd z ił je g o  po 
p rz e d n i w ła śc ic ie l A rn e  B org , d o ­
d a jąc , że n ie  p rę d k o  z n a jd z ie  się 
p ły w a k , k tó r y  w y m a że  go  z lis ty  
r e k o rd z is tó w . A rn e  B o rg  s ię  n ie  
m y li ł: 11 l a t  p rze sz ło  z a n im  J a p o ń ­
c zy k  A m a n o  p o p r a w ił  go  n a  18:66,8. 
1 w  te j k o n k u re n c j i  ta k ż e  d o m in u ­
j ą  J a p o ń c z y c y : T a k a h a s h i (p ią te
m ie jsc e  19:40,2), T e ra d a  (szóste 
19:49,6), H o n m a  (ó sm e  20:01,4) i 
K osido  (d z ie s ią te  20:05,2). ' U.S.A. 
p o za  F la n a g a n e m  (d ru g ie  m ie jsce , 
czas 19:39,5) sw ego  p rze d s ta w ic ie la  
n ie  p o s ia d a . N a jle p sz y  p ły w a k  
E u ro p y  B o rg  z a jm u je  trze c ie  m ie j­
sce  —  19:42,4. P o z a  ty m  L e iv e rs  
(A n g lia  19:46,2), P i r ie  (K a n ad a  
19:109,2) i  G ro t ' (W ę g ry  20:02,2) 
d z ie lą  s ię  c z w a r ty m , szó sty m  i  d z ie ­
w ią ty m  m ie jsc em . W  P o lsce , ja k  
z re sz tą  w sze lk ie  k o n k u re n c je  s ty lu  
d ow o lnego  ta k  1500 m tr .  s ą  dom e n ą  
J ę d ry s k a  22:17,0, a  r e k o r d  P o lsk i 
K a r lic z k a  w y n o s i 21:43,4.

W  k o n k u re n c ja c h  k la sy cz n y ch  
(100 i 200 m tr .)  p o z y c ja  E u ro p e j­
czy k ó w  w z ra s ta . N a  100 m tr .  p ie r ­
w sze  c z te ry  m ie js c a  p r z y p a d a ją  „ sta  
r e m u  k o n ty n e n to w i" . P ie rw sz e  i 
c z w a rte  m ie jsc e  z a jm u ją  W ęgrzy : 
A n g y e l (1:10,2) i F a b ia n  (1:16,6); 
d ru g ie  i trze c ie  o k u p u ją  N iem cy : 
B a ik e , s ły n n y  „ m o ty lk o w ie c “ z  cza 
s em  1:11,4 i S c h u ite  1:15,8. P ią te  
m ie jsc e  p r z y p a d a  je d y n e m u  n a  te j 
liś c ie  A m e ry k a n in o w i W erso n o w i 
(1 :17 ,0). S zó ste  z a jm u je  H e in d ric h  
(P o lsk a )  w y n ik ie m  1:17,5. T rz y  na 
s tę p n e  m ie js c a  —  Ja p o ń cz y cy . N ie 
b ę o z ie m y  obc iążać  C z y te ln ik ó w  ba 
la s te m  n a z w isk  ja p o ń sk ic h  m is trz ó w  
a n i ic h  w y n ik a m i. S ie ta s  (N iem cy) 
z a jm u je  10- t ą  lo k a tę  z  czasem  
1:18,2. J a k  w id z im y  w  te j k o n k u ­
r e n c j i  P o lsk a  m a  „coś do  pow iedze  
n ia “, z a jm u ją c  d z ię k i sw o jem u  
p rz e d s ta w ic ie lo w i m ie jsc e  szóste. 
K to  w ie , czy H e in d ric h  z c za sem  n ie  
o siągn ie  lep szego  w y n ik u  i p rze k ro  
czy  g ra n ic ę  1:17? N a ra ż ie  m u  do  te ­
go d a lek o .

M usim y  p rzy z n ać , że  200 m tr .  to 
d o m e n a  N iem ców . D ru g ie  (B a lk e  
2 :42,8), c z w a r te  (S ie ta s  2:44,5) i  p ią  
te  m ie jsc e  (H e in a  2:46,2) n a le ż ą  do 
n ic h . O prócz  te g o  p rze d s ta w ic ie lo m  
E u ro p y  p rz y p a d ły  m ie js c a : siódm e 
( C e re t  —  Ju g o s ło w ia  2:47,6) i  ó sm e
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c a ły m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu , z  w y  
k lu c z e n ie m  o c z y w iśc ie  w s z y s tk ic h  
s z k o d liw y c h  m o m e n tó w . P ły w a k  
p r a w d z iw y , z w ią z a n y  z p ły w a n ie m  
s e rc e m  i  d u sz ą , o  i le  j e s t  z d ro w y , 
p o  t e j  je d n o m ie s ię c z n e j  p r z y m u ­
s o w e j p r z e r w ie  o d c z u w a ć  b ę d z ie  
z  d n ia  n a  d z ie ń  w z r a s ta j ą c ą  t ę ­
s k n o tę  z a  w o d ą . T e n  c ią g  d o  w o d y  
j e s t  n a j le p s z y m  b o d a j  d o w o d e m  
w y s ta rc z a ją c e g o  w y p o c z y n k u .

N a  p o c z ą tk u  p a ź d z ie r n ik a  z a ­
w o d n ik  p o w in ie n  ro z p o c z ą ć  z n o ­
w u  t r e n in g ,  s to p n io w o  z w ię k sz a ć  
d y s ta n s  a le  u n ik a ć  n a r a z ie  p ły ­
w a n ia  n a  c z a s . T r e n in g  t e n  b ę ­
d z ie  m ia ł  n a  c e lu  r o z lu ź n ie n ie  
„ za ird z e w ia ły c h “ w y p o c z y n k ie m  
m ię ś n i  i  s t ą d  n ie  m o ż e  b y ć  a n i  
g w a ł to w n y , a n i  z b y t  ła g o d n y . W  
m ia r ę  m o ż n o śc i p ły w a ć  n a le ż y  
z a s a d n ic z o  c o d z ie n n ie  z a  w y ją t ­
k ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t .  G d y  z a w o ­
d n ik  o s w o ił  s ię  z  w o d ą  d o  te g o  
s to p n ia ,  iż  c z u je  s ię  w  n ie j  d o ­
b r z e , n a s t a ł  o k r e s  w ię c e j w y tę ­
ż o n e j p r a c y  a lb o  o k r e s  w ła ś c iw e ­
g o  tr e n i n g u  z im o w eg o , k tó r y  
t r w a ć  b ę d z ie  b e z  p r z e r w y  d o  k o ń  
c a  k w ie tn ia ,  p o  c z y m  n a s tę p u je  
m a ła  p r z e r w a  d o  c h w i l i  o tw a rc ia  
p ły w a lń  le tn ic h . P r z e r w a  ta ,  j e ­
ż e li  p o g o d a  n ie  d o p is u je ,  p o w in ­
n a  b y ć  w y k o rz y s ta n a  d o  u t r z y m a  
n i a  s ię  w  f o rm ie  —  p rz e z  o d w ie ­
d z a n ie  je s z c z e  p ły w a ln i  k r y te j ,  
g d z ie  t r e n o w a ć  n a le ż y  u m ia r k o ­
w a n ie . 1 )

(A n g y e l —  W ęg ry  2:48,2). W yżej 
w zm ian k o w a n y  W erso n  (U .S .A .) 
z a ją ł  m ie jsc e  d z iew ią te  2:49,0.
P o z o s ta ły m i m ie jsc am i —  p ie rw ­
szym , trze c im , szó sty m  i d z iesią ­
ty m  —  p o d z ie li li s ię  Ja p o ń cz y cy :
H a m u ro  (2 :42 ,7), K o ik e  (2:44,0),
O h u ra  (2:47,4) i  N ag a h isa  (2:50,4).
D z iw n y m  w y d a je  s ię  d la  n a s  fa k t, 
że ż a d e n  ze  s tu m e tro w c ó w  ja p o ń ­
sk ic h  n ie  z n a la z ł s ię  n a  liś c ie  200 
m tr . D ow odzi to , a lb o  je d n o s tro n ­
nośc i p ły w a k ó w  ja p o ń sk ic h , w  co 
m ocno  w ą tp im y , a lbo... rozpow szech  
n ie n ia  p ły w a n ia  w  J a p o n ii:  dużo
je s t  n a ry b k u , k tó r y  ty m  sam ym , 
a b y  się  w yb ić , m u s i s ię  sp e c ja liz o ­
w ać. N a  ty m  d y s ta n s ie  w  P o lsce  
ró w n ież  re k o rd z is tą  ( teg o ro c zn y m ) 
j e s t  H e in d ric h , k tó r y  o s ią g n ą ł 2:52,6.

W  s ty lu  g rzb ie to w y m  n a  100 m
n ie  m a  s u p re m a c ji ja k ie g o ś  z
p a ń s tw . P rz e w o d z i U . S . A . dz ięk i 
d w u m  p rz e d s ta w ic ie lo m : K ie fe ro -
w i, p ie rw sz e  m ie jsc e  (1:07,8);
N eu n z ig o w i (d z ie w ią te  1:10,4). P o  
ty m  Ja p o n ia  o k u p u je  trze c ie  m ie j-  . .
sce  (K o j irn a  1:08,6) i  d z ie s ią te  n e J c o ra z  w y ż e j.
(S a k am o to  1:10,4). A u s tr a l ia  z a j-  ~ — J- J —
m u je  d z ię k i 0 1 iv e ro v i d r u g ie  m ie j­
sce  (1:07,9), N ie m cy  d z ięk i S c h la u - 
c h o w i c z w a rte  (1:08,8), K a n a d a  
p ią te  d z ię k i K e r ro w i (1:09,0; S z w e ­
c ja  ó sm e  d z ię k i n ie zm o rd o w an e m u  
B o rg o w i (1 :10 ,1). R e k o rd o w i P o l­
s k i K a r lic z k a  (1:14,2), i  n a jle p s z e ­
m u  zesz ło ro cz n em u  w y n ik o w i K u m  
m a n ta  (1:16,0) d a le k o  do  poz iom u  
św ia tow ego .

J e ś l i  ch o d zi o  ty tu ł  n a jlep sze g o  
p ły w a k a , m im o , iż  t r u d n o  j e s t  u - 
czyn ić  p o ró w n a n ie , to  je d n a k  p rz y ­
z n am y  go  A ra i  (J a p o n ia ) ,  k tó r y  w  
trz e c h  k o n k u re n c ja c h  100, 200 i 
400 m  w  st. d o w o ln y m  z a jm u je  
czo łow e  m ie jsc a . N a jw sz ec h s tro n ­
n ie jsz y m  z p ły w a k ó w  j e s t  b e z ­
sp rze cz n ie  B jo rn  B o rg  (100, 200,
400, 1500 m  s t. d o w o ln y m  i 100 m 
n a  w z n a k ) .  ^

J e ś l i  ch o d zi o  p a ń s tw a , to  d o m i­
n u je  tu  J a p o n ia .

Witalis Ludwiczak

Z a s a d y  t r e n i n g u  h o k e j o w e g o
P r o g r a m  t r e n i n g u  h o k e jo w e g o  

i  sp o só b  je g o  p r z e p ro w a d z e n ia  
j e s t  je sz c z e  s t a l e  o s ło n ię ty  ta j e m ­
n ic ą . A  z a p o z n a n ie  s ię  z n im  je s t  
k o n ie c z n e , g d y ż  n ie  m o ż n a  d o jść  
d o  w y ż sz e g o  p o z io m u , o g r a n ic z a ­
ją c  t r e n i n g i  d o  z a b a w y  n a  je d n ą  
lu b  d w ie  b r a m k i .

N o  p o c z ą tk u  m .u s im y  s o b ie  z d ać  
s p r a w ę  z te g o , ż e  t r e n i n g  z e sp o ­
łó w  m u s i  s z k o lić  j e  j a k o  ta k ie ,  
m u s i  sz k o lić  p o sz c z e g ó ln e  e le m e n ­
ty  t y m  z e sp o łó w , j a k  n p . o b ro n ę , 
c z y  te ż  a ta k ,  a  w re s z c ie ,  ż e  t r e ­
n in g  m u s i  sz k o lić  p o sz c z e g ó ln y c h  
z a w o d n ik ó w , p o d c ią g a ją c  ic h  w  
d y s p o z y c ji  te c h n ic z n e j  i  k o n d y c y j -  

Z a c h o w a n ie  u -  
m ia r u  p o m ię d z y  p o ło ż e n ie m  n a ­
c is k u  n a  w y s z k o le n ie  je d n o s te k  i 
z w ią z a n ie  ic h  w  z g ra n y  z e sp ó ł j e s t  
rz e c z ą  o g r o m n e j  w a g i .  J e ż e l i  b o ­
w ie m  z a n ie d b a m y  s z k o le n ia  ze ­
s p o łu  o tr z y m a m y  w  r e z u lta c ie  
d r u ż y n ę  z ło ż o n ą  z s a m y c h  s o li­
s tó w , g r a ją c ą  b a rd z o  e fe k to w n ie , 
le c z  s ta le  b ę d z ie  n a s  z a s ta n a w ia ć  
to ,ż e  p r z e g ry w a m y , m im o , że  m a ­
m y  le p s z y c h  z a w o d n ik ó w  od  p r z e ­
c iw n ik a . M ą d ry  o b s e rw a to r  o d r a ­
z u  s ię  z o r ie n tu je ,  że  p o s ia d a n ie  
le p s z y c h  z a w o d n ik ó w  b y n a jm n ie j  
n ie  r ó w n a  s ię  p o s ia d a n iu  le p sz e g o  
z e sp o łu . S z c z e g ó ln ie  p r z y  h o k e ju  
ła tw o  w p a ś ć  w  p r z e s a d ę  in d y w i­
d u a l iz m u  g r y  ze  w z g lę d u  n a  s to ­
s u n k o w ą  ła tw o ś ć  d r ib lo w a n ia .

Część I.
M a ją c  to  w s z y s tk o  n a  u w a d z e  j ć w ic z e n ia m i w s tę p n y m i, 

b ę d z ie m y  u k ła d a l i  p r o g ra m  t r e -  m a ją  n a  c e lu  s z k o le n ie  j  
n in g ó w  h o k e jo w y c h  w  t e n  s p o -  d z ie  to  n a jc z ę ś c ie j ja z d a  P r°  y  
só b , b y  sz k o lą c  z e sp ó ł n ie  z a n ie d -  d z o n a  je d e n  z a  d r u g im  i ur0Z^ j  
b a ć  s z k o le n i a  in d y w id u a ln e g o  i ic o n a  z m ia n ą  k ie r u n k u ,  z rn lj,i- 
o d w ro tn ie ,  sz k o lą c  in d y w id u a ln o -  f r o n t u  i z m ia n ą  szybkości-

„Smoke Katers" z  Trail udzielili lekcji Polakom, bijąc ,J3ąb“ 
i Reprezentację 5:2.

śc i n ie  z a n ie d b a ć  w y s z k o le n ia  z e ­
sp o łu . D la te g o  n a le ż y  w  p ie r w ­
s z y m  rz ę d z ie  w y p le n ić  z w y c za j 
p r z y c h o d z e n ia  n a  t r e n i n g  w  ró ż ­
n y c h  p o r a c h  d n ia .  T r e n in g  m u s i 
s ię  o d b y w a ć  o  o z n a c z o n e j p o r z e  i 
ró w n o c z e ś n ie  d la  w s z y s tk ic h  w i ­
n ie n  s ię  k o ń c z y ć .

H o k e jo w y  t r e n i n g  z a c z y n a  s ię

S Z K O L N Y C H
LW ÓW

R u c h liw a  d r u ż y n a  sz e rm ie rc za  
lw o w sk ie g o  K o rp u s u  K ad e tó w , w y ­
z y sk u jąc  w o ln y  te rm in , ro z e g ra ła  
w  n ie d z ie lę  22 b .m ., zaw o d y  to w a ­
rz y sk ie  n a  szab le , z  d r u ż y n ą  Z w iąz ­
k u  S trz e le c k ie g o  im . gen . R ożena.

Z aw o d y  zak o ń czy ły  s ię  w y n i­
k ie m  rem iso w y m  8:8. W  d ru ż y n ie  
k a d e c k ie j n a le ż y  w y ró ż n ić  M alik a , 
a  u  S trz e lcó w : L ang iew icza .

K ie ro w n ik ie m  zaw o d ó w  b y ł p. 
fe c h m is trz  L es iak . „Z b ig n iew " .

W  d n iu  19 s ty c zn ia  o d b y ły  s ię  to ­
w arzy s k ie  zaw o d y  p in g -p o n g o w e  
p o m ię d zy  4 L w o w sk ą  D ru ż y n ą  H ar  
c e rsk ą  a  lic . g im n . X II . Z w ycięży li 
po  d o ść  c iek a w ej w a lce  h a rc e rz e  
w s to su n k u  3:2. Z azn aczy ć  n a leży , 
że zw yc ięzcy  w y s tą p i l i  w  o s ła b io ­
n y m  sk ła d z ie , b ra k ie m  d h  Ż u ra -  
k ow sk iego , m im o  to  m o g li w y g ra ć  
w  s to su n k u  z n ac zn ie  w yższym .

W y n ik i p o szczegó lnych  w a lk
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s t.:  L achow icz  
— C zechow sk i 2 :1; M akow icz  — 
W ielgosz  (g im n . X II )  0:2; Ł ad o ś  — 
S ta rz e w sk i (g . X II )  1:2; Z b iechow - 
sk i  —  R z ew u sk i (g . X II )  2:0; B iliń ­
sk i —  B u rz y n  (g . X II )  2:0.

N a  szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  z as łu ­
g u ją  m is trz  4 D r. H arc . B iliń sk i 
o raz ' S ta rze w sk i (g. X II )  i  C ze­
chow sk i. S ę d z io w ali d ru h o w ie  z 
„czw ó rk i" .

M ecz re w a n ż o w y  odbędzie  s ię  w  
n a jb liż szy c h  d n ia c h  w  s a li g im n a ­
z ju m  X II . M am y  n a d z ie ję , że m ecz  
b ę d z ie  in te re su ją c y , g dyż  „ L ice a liś ­

c i"  b ę d ą  c h c ie li s ię  z re h ab ilito w ać , 
h a rc e rz e  zaś, z echcą  je szcze  ra z  po ­
k azać  sw ą  w yższość . Jo e z  J a n , 
B Y D G O SZ C Z

D n ia  23 i 24 b m . o d b y ły  s ię  w  
g im n a z ju m  K o p e rn ik a  i  g im n a zju m  
K u p ie ck im  w  B ydgoszczy  m is trz o ­
s tw a  szk o ły  w  p in g -p o n g a . W  K o ­
p e rn ik u  do  ro z g ry w e k  s ta n ę ło  171 
g raczy , z  k tó ry c h  24 z ak w alifik o : 
w a ło  s ię  d o  f in a łu . M istrz em  sz k o ­
ły  n a  ro k  1938/39 z o s ta ł p o  c iężk ie j 
w a lce  G b u rc zy k , p rz e d  S iodą  i  Z a- 
b ie lsk im , w szy scy  są  z  I  k la sy  lic. 
W  g im n . K u p ie ck im  z 82 g raczy  
do  f in a łu  w esz ło  16. F in a ł  w y łon ił 
m is trz a  z  k la sy  IV  P ęc ik iew icz. 
D ru g ie  m ie jsc e  z a ją ł  K o co n  przed  
C hudz iń sk im .

H . M ik o ła jsk i
G łos B ydgoszczy  p ó jd z ie  w  n a j­

b liż szy m  czasie. S p ra w o z d a n ia  (za 
k tó re  d z ię k u je m y ) , n ie  u m ieśc im y  
ze w zg lęd u  n a  b r a k  m ie jsc a , a  n ie  
d la teg o , b y ło  b y ło  m a ło  w ażn e. 
C ieszy  nas, że „ S p o r t S z k o ln y "  p o ­
d o b a  s ię  W am ! D z ięk u je m y  za  m i­
ły  i  sz cz e ry  lis t . R ed .
K U TN O

R e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  p a ń ­
stw o w eg o  g im n a z ju m  im . H . D ą ­
b ro w sk ieg o  ro z e g ra ła  w  d n iu  15 
sty c zn ia  1939 r . m ecz  w  s ia tk ó w k ę  
i p in g -p o n g a  z d ru ż y n ą  g im n . k u ­
p ieck iego .

M ecz zak o ń c zy ł s ię  zw yc ięstw em  
g im n . k u p ie c k ie g o  w  p in g -p o n g u  w  
sto su n k u  9:1, a  w  sia tk ó w k ę  zw y-

NARTY
i  in n e  a r ty k u ły  sp o rto w e  
do  sp o r tó w  z im ow ych , 

w  d u ż y m  w y b o rz e  m ożna  

n a b y w a ć

W  S K L E P IE  F A B R Y C Z N Y M

G. GRABOWSKIEGO
W a rsz a w a , u l ic a  S z p ita ln a  7.

c ięż y ła  d ru ż y n a  G .K .S . „18“ 2:0
(15:2; 15:4). Z aw o d y  o d b y ły  s ię  n a  
s a li  g im n a s ty c zn e j w  o b ecnośc i d y r . 
p a ń s tw , g im n . I I .  D ąb ro w sk ieg o , 
o p ie k u n a  k o ła  sp o r to w eg o  o ra z  licz 
n ie  z e b ra n y c h  k o le ż a n e k  i ko legów .

D n ia  25 s ty c z n ia  b r. o d b y ło  się 
lo so w a n ie  p rze c iw n ik ó w  do  m i­
s trz o s tw  szk o ły  w  s ia tk ó w k ę  n a  
sa li. D o  m is trz o s tw  ty c h  s ta ją  k la sy  
lic e a ln e  o raz  d w ie  I I I  i  d w ie  c z w a r­
te . W . Szuba.

G N IE Z N O

W  d n iu  15 b m . o d b y ł s ię  w  h a li 
g im n a s ty c zn e j 69 p .p . tró jm e c z  s ia t 
kó w k i, z  u d z ia łe m : G im n a z ju m
Z n in , G im n a z ju m  K u p ie ck ie g o  —  
G n iezno  o raz  K .S .G .G . czy li (G im ­
n a z ju m  i L ic eu m  im . B oi. C h ro b re ­
g o ) . W y n ik i ro z e g ra n y c h  zaw odów  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tęp u jąc o :

K .S .G .G . —  G im n a z ju m  Z n in  1:2; 
K .S .G .G . —  G im n a z ju m  K u p ie c ­
k ie  2:0; G im n a z ju m  K u p . —  G im na  
z ju m  z n in  1:2. D ru ż y n a  gośc i o sią ­
g n ę ła  w  te n  sposób  m is trz o s tw o  
K o ła  G n iezno  P.Z .W .F . (P o lsk ieg o  
Z w ią z k u  W ych. F iz .)  i  m a  p raw o  
g ry  w  m is trz o s tw a c h  O k rę g u  K u ra ­
to r iu m  P o z n a ń sk ieg o . M ecze  sędzio  
w a ł p . p ro f. P a u lu s .

W  d n iu  19 bm . u k o ń c zo n e  z a s ta ­
ły  m is trz o s tw a  m ia s ta  G n ie zn a  w  
s ia tk ó w ce  (d w ó jk i o raz  t r ó jk i) .  W  
f in a ło w y m  s p o tk a n iu  d w ó je k  re p re  
z e n ta c y jn a  p a ra  K .S .G .G .: D o lack i 
—  S z a tk o w sk i o d n io sła  p ię k n e  zw y  
c ię s tw o  n a d  P o d c h o rą ż ó w k ą  69 p.p. 
w  sk ła d z ie  N ie d źw ie d z iń sk i —  A n ­
d rz e je w sk i , z d o b y w a ją c  z a raz em  
m is trz o s tw o  m . G niezna .

15 b m . w  s a li p . R ogow sk iego  roz  
poczę ły  s ię  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  
m . G n ie zn a  w  p in g -p o n g u , w  k tó ­
r y c h  s ta r tu je  ta k ż e  r e p re z e n ta c ja  
n aszeg o  Z a k ła d u . K .S.G .G . w alcz y  
w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : K o w a ­
le w sk i A „  K o w ale w sk i Cz., P o lu s, 
B irg fe l ln e r , K on ieczny , S i ta r e k  i 
S ten z e l. D o tychczas ro z e g ra n e  sp o t 
k a n ia  d a ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: K. 
S .G .G . —  Z w iąz ek  R e ze rw istó w  
3:2; K .S .G .G . —  D ru ż y n a  H a rc e rz y  
im . L ec h  5:0; K .S.G .G . —  G im n a ­
z ju m  K u p ie ck ie  5 :0; K .S.G .G . —  
K .SM . św . „K o s tk i"  0:5; K .S .G .G .— 
T .G . S o k ó ł 5:0; K .S .G .G . —  K .S.M . 
„ P r ą d "  2:3; K .S .G .G . —  M ie jsk ie  
Z a k ła d y  4:1. W  tu r n ie ju  ty m  s ta r tu  
je  10 d ru ż y n  z w szy s tk im  n ie o m al 
k lu b ó w  G n ie zn a . Z ak o ń c ze n ie  za ­
w odów  o d b ę d z ie  s ię  w  p rzy sz ły  
c z w a r te k , p r z y  czym  z w y c ię sk a  d ru  
ż y n a  o trz y m a  p u c h a r  f u n d a c j i  p. 
R ogow skiego . S ten z e l A lo jzy .

: ztj*;żes t r u k to r  w in ie n  u m ó w ić  s ię  z  , 
n u ją c y m i n p . w  te n  sp o só b , że 
je d e n  g w iz d e k  n a s tę p u je  zxa $  
f ro n tu ,  p r z e jś c ie  z ja z d y  w p 1̂  
d o  j a z d y  w s te c z  i  o d w ro tn ie ,  . 
d w a  g w iz d k i  n a s tę p u je  o s tr y  s ^
s k ła d a j ą c y  s ię  z  p ię c iu  krokóW , * 
c z y m  n a s tę p u je  p o w ró t  do  
p r z e d n ie g o  te m p a ,  k tó r e
b y ć  u m ia r k o w a n e .  Z r y w y  râ 1 it 
te ż  tr e n o w a ć
U s ta w ia m y  z a w o d n ik ó w  w  je d oJfJ 
s z e re g u  i n a  g w iz d e k  in s t ru ld 0, .
n a s tę p u je  s t a r t  co  s ił , a  n a  ^  
s tę p n y  g w iz d e k  n a le ż y  ham<>" ( 
Z a r a z  p o  z a h a m o w a n iu  in struK  ̂  
d a je  n o w y m  g w iz d k ie m  hasło  
s t a r tu ,  w s k a z u ją c  r ę k ą  k i e r e j ę  
I n s t r u k to r  .p o w in ie n  s ta r a ć  j 
k ie r u n e k  s ta r tó w  j a k  n a jb a ru ^ j .  
u ro z m a ic a ć  i s to so w a ć  s ta r ty  
w p rz ó d  j a k  i w s te cz .

P o  s k o ń c z e n iu
iii

ć w ic z e ń  i 8**.,ibl*p rz e c h o d z im y  d o  ć w ic z e ń  d r u  
g u . T u  z a le ż y  n a m  n a  d o b ry ń 1 
p a n o w a n iu  k i jk a  i  sh a rm o n iz 0'* 
n iu  p r a c y  k i jk a  z ja z d ą . a  to 
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  ć w icz en ie 
m a  n a s  n a u c z y ć  p ro w a d z e n ia  
k a  n ie  p a t rz ą c  n a ń . T o  ć w icze' 
n a jle p i e j  j e s t  u rz ą d z a ć  w  te n  } 
só b , ż e  z a w o d n ic y  je ż d ż ą  jc d e,1̂ j  
d r u g im , k a ż d y  m u s i  p o s ia d a ć  s -e 
k r ą ż e k . I n s t r u k to r  m a  z a  za^f.,k  
- - - • ć^dopilnow ać, b y  każde tak ie  c .g,
P7Pnip nrU-iTMirołr, oio phU "  ..c z e n ie  o d b y w a ło  s ię  w  o b u
runkach , ta k  w  lewo, ja k  W
w o . G d y b y ś m y  b o w ie m  z a n ie(
ć w ic z e n ia  w  o b u  k ie ru n k a c h ,
szlibyśm y do tego, że w ycho'
b y ś m y  d z iw o lą g i,  p o t r a f ia ją ce mi 
b r z e  je ź d z ić  w  j e d n ą  s tro n ę , ^\e

Vd r u g ą  a lb o  k ie p sk o , a lb o  
n ie .  T y m c z a se m  w  h o k e iś c ie  1 
b a  sz k o lić  w y ro b ie n ie  i  °Pan°C l1, 

w s z y s tk ic h  k ie ru m * ^
g d y ż  w te d y  p r o g r a m  z a w o ^ .
b ę d z ie  o b s z e r n ie js z y  i ty m  
b ę d z ie  m u  z w ieść  p r z e c iw n i^ 8'

d. c- -

je)

W  N A S T Ę P N Y M
I IM T I T M f t e 7 1  p w  . ryM . IN . JU N O S Z A  —

M Ó Z G  (C Z . V ) ;  L U D W lC ^ p O ' 
W Y W IA D  Z  JA R E C K IM ! jjO ' 
M A N IE W S K I —  K R Ą 2 6 *  
K E JO W Y .
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Km. p ilo t J A N U S Z  M E IS S N E R

Rycerz gwiaździstego znaku
S z ty f t  w z ru sz y ł ram io n am i.
—  T y  to  m yślisz  n a p ra w d ę ?

, —  N a tu ra ln ie : s a m o  s ię  n ie  z ro b i —  o d rz e k ł pi-
—  M o że  tu  d o s ta n ie m y  g o leń  d o  w y m ian y .
—  A h a : w  B ro d a c h  —  o d rz e k ł  S z ty f t  z  g o ry ­

czą.

J a k  n a le ż a ło  s ię  sp o d z iew ać , z a p a so w y c h  gole- 
7* w  B ro d a c h  n ie  b y ło . A le  S ta n is ła w  W ah l n ie  z a ­
p e r z a ł  d la  t a k  b ła h e g o  p o w o d u  z re z y g n o w a ć  z  d a l-  
S2ego  lo tu .

—  P ó jd ę  p o s z u k a ć  jak ie jś  r u ry  o św iad czy ł. 
' M u sim y  z ro b ić  n o w ą  goleń .

—  T e ra z ? !  —  z d u m ia ł się  S z ty f t.  —  G d z ie  ty  
n o c y  w  B ro d a c h  zn a jd z ie sz  s ta lo w ą  ru rę ?

■— Z n a jd ę  —  o d rz e k ł  W ah l. —  T y  z d e jm  tę  z ła - 
^ Q ą  g o leń  i w y p ro s tu j ko ło .

W ró c ił  p o  u p ły w ie  d w ó c h  godzin , d źw ig a ją c  s ta -  
% ra m ę  o d  ro w e ru .

—  J e s t  r u r a  —  p o w ie d z ia ł z  try u m fem . —  J u -  
p o le c im y  d alej.
Z a b ra li  s ię  d o  ro b o ty . R o z p iło w a li ra m ę , w s ta -  
ją  w  z ła m a n ą  g o leń , z an ito w a li ,  śc iąg n ę li d ru te m  

'z m o n to w a li  n a  n o w o  p o d w o z ie . T rz y m a ło  s ię  w p ra w ­
c i e ,  a le  S z ty f t  tw ie rd z ił ,  że  t rz y m a  s ię  „ ty lk o  na  
»owo h o n o ru " , a  p r z y  p ie rw sz y m  lą d o w a n iu  w szy s t- 

d ia b li  w ezm ą.
—  B ę d z ie m y  ląd o w a li  o s tro ż n ie  —  o d p a r ł  W ah l. 

D o lec im y .
. Z aszy li je szcze  p łó tn o  n a  k ra w ę d z i  s k rz y d ła  

R obrze p o  p ó łn o c y  p o sz li sp ać .
N a z a ju trz  w y s ta r to w a li  w  sw o je j k o le jn o śc i 

* Wzięli k u r s  n a  L w ów . P rz y b y li  ta m  p rz e d  dz iew ią - 
^ i  d o w ied z ie li się, że  s ą  n a  p ią ty m  m ie jscu . M aszy -

1)1 G a jk a  w y p lu ła  w sz y s tk ie  p ie śc ie n ie  z  p rz e g rz a ­
nych cy lin d ró w  i s ta ła  „z  f la k a m i n a  w ie rz c h u "  —  
!ak  to  o k re ś l i ł  S z ty f t  —  o to c z o n a  p rz e z  m e c h a n i­

k i  k tó rz y  ją  o p e ro w a li.
, —  N ie  b ę d z ie  g o to w a  p rz e d  d ru g ą  —  p o w ie d z ia ł

°m isa rz  s p o rto w y  e ta p u  —  w ię c  w ła śc iw ie  m ac ie  
' k a r t ę  m ie jsce . P rz e d  w a m i je s t  D o ro szew sk i, Z a  - 

ad z k i i  G a e r tn e r .
—  G d zież  o n i s ą ?  —  s p y ta ł  S z ty f t.
—  U le c ie li  w  s in ą  d a l —  o d rz e k ł z  p o e ty c z n ą  

^ ż e s a d ą  k o m isa rz . —  S p ie szc ie  się,
1 W a h l o b m a c y w a ł p o d w o z ie . T rz y m a ło  s ię  ja -

W zię li  b e n z y n ę  i  ru sz y li w  d rogę .
T ra s a  p ro w a d z iła  p r z e z  P rz e m y śl, S a n o k , K ro s- 
N o w y  S ą c z  i N o w y  T a rg  d o  K ra k o w a . T rz y s ta  

ed e m d z ie s ią t k ilo m e tró w  w  g ó ra c h  —  tr z y  i p ó ł 
*0<U in y  lo tu , g d y b y  m o ż n a  b y ło  le c ie ć  n a  p rze ła j,  
j . A le  p o  p ro s te j  d o ta r l i  ty lk o  d o  P rz e m y śla . D a- 
je|  c h m u ry  le ż a ły  n isk o , g ru b ą  je d n o s ta jn ą  w a rs tw ą , 

ty lk o  d o lin y  b y ły  o d  n ic h  w o ln e ; sz c z y ty  i  w y ższe  
^ o i e t y  n u rz a ły  s ię  w  g ęs te j p a rz e , 
ji —  P o lec im y  S a n e m  —  z a d e c y d o w a ł W ah l. —  
g,°tem sk rę c im y  n a  p o łu d n ie , n a  B irezę , a  k o ło  M rzy - 

zn ó w  z ła p ie m y  S an .
S z ty f t s k in ą ł g łow ą, 

j  O p u śc ili s ię  w  k r ę t ą  d o lin ę , k tó re j  d n em  p ły n ę -  
j. J^ek a . Z b o cza  p o  o b u  s tro n a c h  ro sły , p o d c z a s  gdy 
0  ,.aP b y ł c o ra z  n iżej. L e c ie li  ja k b y  k o ry ta rz e m  
M ę ż n y c h  o d g a łę z ie n ia c h  i z a k rę ta c h .  B y ło  ich  ta k  
Cj e ' e , że  z t ru d n o ś c ią  o r ie n to w a li  s ię  w  ty m  la b iry n -  
tg6- O d leg ło ść  w id z e n ia  w  p rz ó d  w a h a ła  się  od  p ó ł-
2 *a  k ilo m e tra  d o  tr z y s tu  m e tró w . W id o k  p o  b o k a c h  

s>ania }y góry .
W ty m  z p ra w e j s t ro n y  S a n u  w y w in ę ła ' s ię  szo- 

' od  p ó łn o c y  p rz y s k o c z y ła  d o  n ie j d ru g a  i  w  m ie j- 
- 11 gdzie  n a  s ie b ie  w p a d ły  sy p n ę ło  s ię  p o  zb o czu
c*ł< m ro w ie  d re w n ia n y c h  d om ków .

K rzy w cze !  —  r y k n ą ł  S z ty f t.  —  T e ra z  w  lew o . 
^ a h l  jed n y m  p o c ią g n ię c ie m  s te ru  w z ią ł o s try*kręt.
D ol;n a  u n io s ła  się  n ieco , w y k rę c i ła  n a  zachód , 

P o łu d n ie  i  zn o w u  o p a d ła . J a k iś  s tru m y k  p o ło ży ł 
jej dn ie , p o  ch w ili p rz y b y ły  je szcze  d w a  i jesz- 

Jeden. R a z e m  u tw o rz y ły  rz e c z k ę , k tó r a  w k ró tc e  
p - ° ś c ią  k o ry ta  d o ró w n a ła  szosie .

Ij^ G ó ry  p c h a ły  s ię  z d w ó c h  s tro n , zac ie śn ia ją c  do- 
'Uw ^ Zecz'ka  i szo sa  b ie g ły  c o ra z  b liże j s ieb ie , aż 
v'st°M2yły  n iczym  n ie  ro z d z ie lo n ą  z ie lo n o -sz a rą  
C ą j^ k ę  u  d n a  w ąw o zu . P o tę ż n e  b lo k i sk a ln e  o d rzu - 
by to  w  lew o  to  w  p ra w o . B rzu ch y , k łę b y , g a r ­
bię Sr z b ie ty t ram io n a , k o la n a , t łu m n ie  z b ieg a jący ch  

u s i l ° w a ŷ  z a m k n ą ć  je j d ro g ę , śc isn ąć , zadu - 
P rz e m y k a ła  s ię  m ięd zy  n im i żw aw o  i z ręczn ie ,

p ó k i m og ła . A ż  n a g le  z n a la z ła  się  w  p u ła p c e : c ia sn a  
d o lin a  ro z d z ie li ła  s ię  n a  dw oje,' w  p ra w o  s ię g a ła  d o ść  
s tro m o  k u  p rz e łę c z y  to n ą c e j w  ch m u rach , w  lew o  
w ąz iu tk im  p rz e sm y k ie m  z w ra c a ła  s ię  n a  p o łu d n ie .

S z o sa  zd e c y d o w a n ie  s k o c z y ła  p rz e z  m o s t n a  
p ra w o  i  z a c z ę ła  czo łg ać  s ię  s e rp e n ty n a m i p o d  n iebo . 
A le  rz e c z k a  z a w a h a ła  się : co  ją  c z e k a  z a  sk a ln y m i 
w ro ta m i? ..  Z w o ln iła , ro z la ła  s ię  w  m a łe  jez io rk o  
i  z a jrz a ła  d o  w ąw o zu .

W te d y  s k a ły  o sa c z y ły  ją  n iem a l. R a tu ją c  się 
p rz e d  ich  n a p a śc ią , sk o c z y ła  w  d ó ł n a  łe b  n a  szyję, 
s p a d ła  n a  k a m ie n ie , z a p ie n iła  s ię  p rz e ra ż e n ie m  
i u c ie k ła  n ą ^ a c h ó d ,  w  lasy .

S am o lo t aż  d o tą d  d ą ż y ł jej ś lad em , u c h y la ją c  się 
o b ło k o m , k tó re  o p a d a ły  w c ią ż  n iżej. A le  n a d  lasem  
m g ła  s ta n ę ła  m u  n a  d ro d ze .

—  Z aw ra c a j!  —  k rz y k n ą ł  k to ś  d o  p ilo ta .
W ah l s p o jrz a ł w  lu s te rk o . N ie  to  c h y b a  n ie  b y ł

S z ty f t:  s ie d z ia ł  w  go n d o li z a p a trz o n y  w  m ap ę .
—  W ięc  k to ?  —  p o m y ś la ł W ah l. —  Eh, z d a w a ­

ło  m i się.
S p o jrz a ł p r z e d  s ieb ie . M g ła  ś c ie liła  s ię ' n isk o , 

c ie n k ą  w a rs tw ą , n ie  s ięg a jąc  p u ła p u  chm ur. P o  bo ­
k a c h  w id a ć  b y ło  las , n a d  g ło w ą  w o ln o  c iąg n ę ły  
chm ury .

—  T u n e l —  p o m y ś la ł p ilo t. —  P ó ł b ie d y , je że li 
o tw a r ty .  A le  je że li ta m  da le j m g ła  sc h o d z i s ię  z  p u ­
łapem ...

N ie  b y ło  cz a su  d o  n am y słu .
—  D o  S an u  je s t  z d z ie s ię ć  k ilo m e tró w  —  ob li­

czy ł. —  Z ary zy k u ję .
N ie  w id z ia ł  t e r a z  d n a  d o lin y : p o d  sam o lo te m  le ­

ż a ła  m ę tn a  b ia ło ść , g ę s ta  ja k  m le k o  i ty lk o  p o  b o ­
k a c h  rz e d n ie ją c a , ja k b y  p o d b ie g ła  w o d ą .

—  J e ż e l i  m n ie  to  za m k n ie  —  p o m y śla ł —  p r z e ­
g ra liśm y . T rz e b a  b ę d z ie  pó iść  w  gó rę  m ięd zy  ch m u ­
ry  i le c ie ć  n a  p ó łn o c . M o g libyśm y  ze jść  n a  d ó ł d o ­
p ie ro  g dz ieś  k o ło  R u d n ik a . P ra w ie  s to  k ilo m e tró w  
z drogi...

M o g ło  s ię  zd a w a ć , że  t a k  s ię  to  sk o ń c z y : m g ła  
ro s ła , w z d y m a ła  się, p u c h ła . R a z  p o  r a z  p rz e c h o ­
dzili p r z e z  je j w e lo n y , lu b  p rz e sz y w a li  n aw isy  
chm ur.

N a  S z ty fc ie  sk ó ra  c ie rp ia ła  w  ta k ic h  ch w ilach . 
W y tę ż a ł  w z ro k  że b y  coś zo b a c z y ć  i o d d y c h a ł z u lg ą  
k ie d y  b ia ła w y  tu m a n  ro z w ie w a ł s ię  p rz e d  śm igłem .

—  Z ab ije  m n ie  te n  w a r ia t  —  m y śla ł, a le  m ilcza ł 
n a d a l z a c ią w sz y  zęby .

W te m  n a  lew o  o tw o rz y ła  s ię  w o ln a  p rz e s trz e ń ,  
ja k  o k n o  w ś ró d  o b ło k ó w .

— S a n  —  p o w ie d z ia ł  p ilo t.
S z ty f t  p o czu ł, ja k  ro z p rę ż a ją  m u  s ię  w szy s tk ie  

m ię śn ie . O m al n ie  sp a d ł n a  p o k ła d  gondoli.
—  S a n  —  p o w tó rz y ł.  —  D z ięk i B ogu.
W a h l p rz y m k n ą ł gaz. M a sz y n a  z e sz ła  n iżej, w y ­

ło n iła  s ię  z r e s z te k  m g ły  i le g ła  w  s k rę t .  P o d  n ią  
su n ę ła  s z e ro k a  d o lin a  w  o b ra m o w a n iu  lasu , z  r z e k ą  
p o  ś ro d k u .

P o le c ie li  n a  p o łu d n ie  i  p o  k i lk u  m in u ta c h  zo b a ­
czy li m ia s to . S z ty f t  o d sz u k a ł lo tn isk o .

—  M ię d z y  to re m  k o le jo w y m  a  rz e k ą !  —  z a w o ­
ła ł .  —  T am !

W y ląd o w a li.
K o m isa rz  sp o r to w y  i  jeg o  dw a j p o m o c n ic y  p o ­

d esz li d o  s a m o lo tu , p o  ch w ili z a ś  o to c z y ła  go  sp o ra  
g ru p k a  pub liczn o śc i.

—  K to  lą d o w a ł p rz e d  n a m i?  —  z a p y ta ł  S z ty ft.
—  D o ro sz e w sk i —  o d rz e k ł  jed en  z p o m o c n i­

k ó w . —  P an o w ie  je s te śc ie  d ru g ą  za ło g ą , k tó r a  tu  
lądu je .

S z ty f t  z a b ę b n ił  p ię śc ia m i p o  p le c a c h  p ilo ta .
—  S ły szy sz? !
—  Ile  m am y  sp ó ź n ie n ia ?  —  z a p y ta ł  W ah l, z a ­

s ła n ia ją c  s ię  ram ien iem .
—  17 m inu t.
—  A  D o ro sz e w sk i?
—  26 —  o d p o w ie d z ia ł k o m isa rz .
—  K ie d y  o d le c ia ł?
—  M o że  b ę d z ie  5 m in u t —  o d rz e k ł  je d e n  z o b e c ­

nych .
—  N o  to  je s te śm y  p rz e d  n im ! —  w rz a sn ą ł 

S z ty ft.
—  T a k  —  p o w ie d z ia ł  W ah l. —  N ie  m am y  ani 

s e k u n d y  czasu . M usim y  go  w y p rz e d z ić  w  g ó rach , b o  
pó źn ie j b ę d z ie  n a d ra b ia ł  n a  p e łn y m  gaz ie . G dzie  
b ie rz e m y  b e n z y n ę ?

S z ty f t  z a jrz a ł  d o  n o ta tn ik a .
—  W  K ra k o w ie .
—  M o żec ie  p a n o w ie  w z ią ć  i  tu  —  g a d a ł k o m i­

sa rz . —  T y lk o  le je k  n a m  się  ze p su ł.  W ła śn ie  go  n a ­
p ra w ia ją , a le  to  p o trw a  z p ó ł g odz iny : t r z e b a  go
w  d w ó cb  m ie jscach  z a lu to w a ć . W ię c  je ż e li  m ac ie  
sw ó j le jek ...

—  M am y, a le  n ie  w eźm iem y  b e n z y n y  —  p r z e ­
rw a ł  m u  S z ty f t.  —  P ro s im y  ty lk o  p o tw ie rd z e n ie  lą ­
d o w an ia . I  to  —  n a  m iło ść  B o g a  —  p rę d k o !  —  d o d a ł, 
w id z ą c  ż e  k o m isa rz  w c a le  s ię  n ie  śp ie szy . —  N iech ­
że  p a n  ze  m n ą  idz ie : m u szę  m ieć  s te m p e l i  p o d p is  
w  k a rn e c ie .

W  te j  ch w ili o d  p o łu d n io -w sc h o d u  u ikazał się 
ja k iś  sam o lo t.

—  K to ś  lec i!  —  w o ła n o  w  tłu m ie . —  L e c i t r z e ­
c ia  m aszy n a !

S a m o lo t już się  zn iża ł.
—  T o  b ę d z ie  G a e r tn e r  —  p o m y ś la ł W ah l. — 

L e c i n a  czw ó rce .
I s to tn ie  b y ł t o  G a e r tn e r .  W y lą d o w a ł i led w ie  

z a trz y m a ł s a m o lo t o b o k  „ E w k i" , z a c z ą ł w o ła ć  o  b e n ­
z y n ę . M ia ł 32  m in u ty  o p ó źn ien ia  i  g o rą c z k o w a ł się  
n ie s ły c h a n ie , b o  n a p e łn ie n ie  p ra w ie  p u s ty c h  z b io r ­
n ik ó w  m u sia ło  p o trw a ć  je szcze  z  k w a d ra n s .

K ie d y  w y n ik ła  s p ra w a  le jk a  d o  b e n z y n y , p o p ro -  
s tu  zan iem ó w ił.

—  N ie  m am y  le jk a  —  p o w ie d z ia ł w re sz c ie  
z  w y siłk iem . —  Z a p o m n ia łe m  g o  w e  L w ow ie .

J e g o  to w a rz y sz , n ie m ra w y  k o rp u le n tn y  b lo n d y n
0  b la d e j n a la n e j tw a rz y  z  re z y g n a c ją  m a c h n ą ł r ę k ą
1 z a p a lił  p a p ie ro sa .

—  W sz y s tk o  n a  n ic  —  m ru k n ą ł.
G a e r tn e ro w i la ta ły  rę c e . B lad ł i  c z e rw ie n ia ł .  Łzy

k rę c i ły  m u  s ię  w  oczach .
—  G dzie  p a n  m a  te n  z e p s u ty  le je k ?  —  z a p y ta ł  

c h ra p liw ie . —  J a  p rz e c ie ż  m uszę... D o  lic h a  —  p ó ł 
go d z in y  —  n ie :  g o d z in a  o p ó źn ien ia ...

T y m c z a se m  S z ty f t  c is k a ł s ię  n a  m e c h a n ik ó w  
i k lą ł  p r z y b y łą  za ło g ę , k tó r a  o p ó ź n ia ła  s t a r t  
„ E w k i" ,

—  D o  d ia b ła  z  ty m  w sz y s tk im  —  b u rc z a ł.  —  
N ied o łęg i, o fe rm y  za m a z a n e . C zego  n a s  tu  trz y m a ­
ją  ty le  cz a su ?  J e s z c z e  ty lk o  b ra k u je ,  ż e b y  p rz y le ­
c ia ł Z a w a d z k i i ze  d w ie  załogi, k tó r e  le c ą  z a  nam i...

W re sz c ie  k o m isa rz  p o sz e d ł z n im  d o  s to lik a  
i  w rę c z y ł  m u  o s te m p lo w a n y  i p o d p isa n y  k a rn e t.

—  M o żec ie  p a n o w ie  lec ieć .
—  N a jw y ższy  c z a s  —  m ru k n ą ł S z ty f t  i  śp ie sz n ie  

o d sz e d ł o d  m aszyny .
T u  je d n a k  c z e k a ła  go  n ie sp o d z ia n k a : W a h la  n ie  

by ło , a  s iln ik  „ E w k i"  n ie  p ra c o w a ł.
—  P a ń s k i p i lo t je s t  p r z y  ta m ty m  sa m o lo c ie  —  

p o w ie d z ia ł  k to ś  z p u b licznośc i.
—  B odaj s ię  b e n z y n y  o p ił —  z a z g rz y ta ł.
P rz e p c h n ą ł s ię  p r z e z  t łu m  i  —  o m a l go k re w

n ie  z a la ła :  W a h l s ta ł  n a  s to łk u  i p o m ag a ł G a e r tn e ro ­
w i la ć  b e n z y n ę  d o  jeg o  c z w ó rk i p rz e z  sw ój w ła sn y  
le jek .

—  C o  ty  ro b isz  w a r ia c ie ? !  —  k rz y k n ą ł.
W a h l o b e jrz a ł się.
—  Z a ra z , z a ra z  —  p o w ie d z ia ł  z  u śm iech em . —  

M u sim y  p o m ó c  ty m  ko leg o m . N ie  m a ją  le jk a .
K to  b r a ł  u d z ia ł  w  z a w o d a c h  lo tn iczy ch , te n  z d a ­

je so b ie  s p ra w ę  ja k ą  cen ę  m a  k a ż d a  m in u ta  c .a s u  
w  ta k ic h  o k o liczn o śc iach  i  ja k  tru d n o  z d o b y ć  s ię  
w te d y  n a  w y św ia d c z e n ie  k o m u k o lw ie k  p o d o b n e j 
u sług i. T y m  b a rd z ie j je że li ch o d z i o  w sp ó łz a w o d n ik a .

S z ty f t  a ź  n a d to  d o b rz e  z n a ł c e n ę  czasu . W ah l 
z n a ł  ją  ró w n ież . A le  jeg o  p o c z u c ie  so lid a rn o śc i 
zw y c ię ż y ło  ty m  ra z e m : p o m a g a ł za ło d z e  n a le ż ą c e j 
d o  te g o  sam eg o  a e ro k lu b u , d o  k tó re g o  sam  n a le ż a ł.

—  T o  b a rd z o  sz la c h e tn ie  —  p o w ie d z ia ł  S z ty f t 
p r z e z  zęb y . — A le  m y  ty m c z a se m  z b ie ra m y  k a rn e  
p u n k ty . S am  p o w ie d z ia łe ś , że  n ie  m am y  a n i sek u n ­
d y  czasu .

—  W y ró w n a m y  p o  d ro d z e  —  o d rz e k ł W ah l. —  
Z K a to w ic  p o lec im y  z w ia tre m .

—  A h a : w ła śn ie  w ia tr  u s ta je  —  m ru k n ą ł S z ty f t.  
Z o s ta w  im  te n  le jek , je ż e li  już in acze j n ie  m ożesz , 
i le ćm y . D o g o n ią  n a s , to  n a m  o d d ad zą . A  n ie  d ogo­
n ią , to ... O j, ja k  m n ie  r ę k a  św ie rz b i T a k  b y m  c i t e ­
ra z  d a ł  w  sz c z ę k ę  —  p o w ie d z ia ł  m elan ch o lijn ie .

(D . c . n .)
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^ Jnera ta  miesięczna 80 gr, kw arta lna  2 zl 20 gr. roczna (10 miesięcy) 7 zł. Pocztow e konto rozrachunkow e Nr 119. K onto P K O . 13.693 Ogłoszenia: 70 gr t
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I M u  s i a r o

F.I.S. na trawie
W o jc zy źn ie  „Sm oke E a te rs“

Kanada i narty
P o l k a  n a  g ó r z e  „ 7 0 “

P rzeżyw a m y  s tra szn y  okres. 
T akich  d n i na jstarsi ludzie nie  
pam ięta ją . N ie  m a  śniegu!

N a  a fiszach  —  F IS , w  gazetach  
—  F IS , w  biurach podróży  — 
F IS , a w  Z akopanem  b ezw styd ­
n ie  obnażone kam ien ie  i  k ę p k i  
tra w y . N a  u licach  W arszaw y go­
ły ,  lśniący asfalt. S traszne!..

I  pom yśleć, że  n ie  daw no 6.000 
bezrobotnych  gorączkow o  i  o -  
kru tn ie  oczyszczało W arszaw ę ze 
śn iegu , m ieszało go z  błotem  
(śn ieg  z  bło tem , skandal!) i  top i­
ło , ja k  szczen ięta , w  przepaściach  
■otworów kanalizacyjnych!..

O to p rzyk ła d  kró tkow zrocznej, 
ego istycznej p o lity k i!  Z u p e łn y  
bra k  spojrzen ia  w  przyszłość! Za  
n ik  w ęch u  kupieckiego!...

Ja k że  św ie tn ie  in teresy  m ożna-  
b y  dziś robić na  ty m  bezlitośnie  
w ów czas m a rnow anym  śniegu! 
N ie m a  su m , k tó rych b y  w  te j  
chw ili (a  co będzie za  tydzień? )  
nie  zapłacili F isow cy za  ku p kę  
m ało  używ anego  śniegu.

W  okresie  śn ieżn e j prosperity  
nie  zna lazł się an i jed en  jasno­
w id z  (a  ty lu  ich  je s t na  począ tku  
ro ku !), k tó ry b y  k rzy k n ą ł w  tran ­
sie:

—  Szanow ać śnieg!.. To m anna  
z  nieba!... P rzyda  się w  lutym !..

Dzisiaj, k to  ż y w  p a trzy  w  n ie­
bo  i  tę skn ie  w yczeku je  m anny . 
L u d zie  sta li się o p rysk liw i i  zde­
nerw ow an i. 1 ła tw ow iern i. Goto- 
w ib y  n a w e t P im ow i uw ierzyć , 
g d yb y  zapow iedzia ł śnieg. A le  P. 
L  M . m ilc zy  — za  duża  odpow ie­
dzialność; bezp ieczn iej w ypow ie­
dzieć s ię  p ost factum :

—  W czoraj nad  ca łym  obsza­
rem  i  t/i ... —  za  to  n ik t  n ie  w n ie­
sie pretensji.

F .I.S. za ją ł w  naszych  m ózgach  
w szys tk ie  przeznaczone na  lu ty  
ko m ó rk i i  teraz n ie  m a  siły , k tó -  
ra b y  je  m ogła  opróżnić i  napeł­
nić  c zym  in n ym . Moż-naby pow ie­
dzieć, że  od w y n ik ó w  kom binac ji 
a lpe jsk ie j u za leżn iliśm y  nasze  
kom binacje  życiow e na  m arzec  i

resztę  w iosny,  —  a t u  m asz tobie, 
ła d n y  gips!

K o le jka  je s t, ho tel z  w idocz­
k ie m  górskim  jest, now a skocznia  
je s t  —  a śn iegu  n ie  ma!

Od czasu do czasu to  w  W ar­
szaw ie, to  w  Zakopanem  spadnie  
parę p ła tkó w , ale m a  się w raże­
nie , że  to  tr ic k  rek la m o w y  orga­
niza torów ; p rzyw o żą  n a  sk rzy d ­
łach sam olotów  śn ieg z  Tyro lu  i  
Davos i strząsa ją  go nad  W arsza­
w ą , a by  nadzieja żarząca się jesz­
cze w  naszych  sercach n ie  zam ar­
zła  na  sopel rezygnacji, abyśm y, 
u ch w yc iw szy  n a  d łoń  p o je d y n c z e  
p ła tk i m og li zaśpiew ać ochoczo:

—  P ojedziem y na  F IS , na  FIS, 
to w a rzyszu  m ó j!  —

N ies te ty , w ra z z  topniejącym  
na  dłoni k ry sz ta łk ie m  topn ie je  i  
wiara w  białe sza leństw o. Znów  
fig la rne  słoneczko  (dlaczego n ie  
w  lipcu, do licha ), rozp ięte  ko ł­
nierze  u  pa lt, znów  trum ienne  
w ieści z  o b o z u  naszych  narciarzy.

B ia łe  sza leństw o ustęp u je  m ie j­
sca czarnej m elancholii...

W  p e w n y m  biurze  podróży za­
stanaw iano się nad  lansow aniem  
pow szechnej w yc iec zk i pod  naz­
w ą: „Zakopane bez śn iegu!", ale 
te n  o ryginalny i  k to  w ie  czy n ie  
pow odzeniow y p o m ys ł upad ł sk u t  
k iem  dow cipu  jednego z  d y re k ­
to rów , k tó ry  dodał: „A m y  bez 
p o r te k !"

N ie pozostaje n a m  p rze to  nic  
innego, ja k  zaproponow ać w szy ­
s tk im  zg ło szonym  do zaw odów  
ek ipom  pozostanie w  d om u  i ro­
zegranie m istrzo stw  sposobem  
korespondency jnym  ja k  w  s trze­
lectw ie , lub w  grze  szachowej.

P ubliczności n ie  zrobi  to  żad­
n e j ró żn icy, bo i  ta k  się n ie  zna  
n a  narciarstw ie, prasa i  radio bę­
dą  m io ty  jeszcze w ięce j robo ty , 
n iż  na  ,ż y w c a " , a m y  ja ko  go­
spodarze zy sk a m y  p rzyw ile j po­
dania w y n ik ó w  na  końcu  i  dzię­
k i  te m u  m oże  koło m a ja  doczeka­
m y  się w  Zakopanem  upragnio­
nego  śniegu...

JÓ ZEF K EM PA.

(Korespondencja własna ,JSportu Szkolnego")

Z w y k li ś m ie r te ln ic y  z M o n tre a lu  
czy  T o ro n to  je żd ż ą  w  L a u re n tie n s  
M o u n ta in s  (czy t. L o re n sz e n s ) . W 
p ią tk i  i  so b o ty  odchodzą  p rz e p e ł­
n io n e  po c iąg i „ n a  p ó łn o c " . W  S t. 
S a u v e u r  n a  g ó rze  „70“ tło k . U  je j  
pod n ó ż a  m a ją  sw ó j k lu b  s tu d e n c i z 
u n iw e rs y te tu  M -e G ili. K lu b  „czer 
w o n y ch  p ta k ó w " . P e łn o  ic h  w  czer 
w o n y ch  ko sz u lac h  —  sk a c z ą  z n ie ­
w ie lk ie j sk o c zn i i  ja d ą  do  g ó ry  śm ie  
s z n y m  w y ciąg ie m  lin o w y m . T rzeba  
m ieć  m o c n e  ręk a w icz k i i  uw ażać , 
o b y  s ię  n ie  „ w k ręc iły " . C zęsto  za ­
s ta n a w ia ła m  s ię  czy w ła śc iw ie  n ie  
j e s t  m n ie j m ęczące  w ejść  n a  w ła s ­
ny c h  n o gach , n iż  je c h a ć  do  gó ry  
k u rcz o w o  u c ze p io n y m  u  m o k re j l i ­
ny .

Na górze „70"

M o n tre a l, w  sty c zn iu .
P rz e c ię tn y  K a n a d y jc z y k  z p ro ­

w in c ji O n ta rio  czy  Q u eb e c ‘u  n ie  
jeźdz i n a  n a r ty  w  G ó ry  S k a lis te , 
choć czasem  i to  s ię  m oże  zdarzyć , 
je ż e li m a  du żo  w o lnego  czasu  i  je s t

W śró d  m łodz ieży  k rę c i  s ię  p a p a  
Jo h a n so n  —  je d e n  z p ie rw sz y c h  n a r  
c ia rzy  w  K an a d z ie , k tó ry  do  Q ue- 
b e cu  p rzy w ió z ł n a r ty  z ro d z in n e j 
N o rw e g ii. T e ra z  s tro fu je  i  ćw iczy 
B o b a , sw eg o  sy n a  —  m is trz a  k lu b u  
s tu d e n tó w . B ob m oże  b ęd zie  ju ż  w 
ty m  ro k u  w  g ru p ie  o lim p ijsk ie j, 
k tó r a  m a  p rzy je ch a ć  n a  F IS  do Z a ­
k o p anego , je ż e li  n ie  u z n a ją  go za 
z b y t m ło d eg o . P eg g y , je g o  s io stra , 
m a  ró w n ież  w ie le  z d o b y ty ch  „ p ie r ­
w szych  m ie jsc " . P e g g y  m a  18 la t  i

w szy s tk ie  n a jp o w aż n ie js ze  
n ic z k i z  n ią  s ię  liczą . .-osfc*

N a  g ó rze  „70" p a n u je  b e z tr0®^ i 
rad o ść . W szyscy  s ię  z n a ją , I
p rz e lo tn y  n a w e t z n a jo m y  je s t  „P ^  
ja c ie le m " . P od c h o d z ę  zw o lna  
gó ry . ^

—  H allo , p o lsk a  K uzynko?  —
ła  do m n ie  M a ry  G zow sky.
ram  ją  n a  zaw o d ac h  w  se ig "'*v 
C lub . M a ry  p om im o  po lsk ieg o  0 
w isk a , n ie  u m ie  a n i  s ło w a  po,v... 
sk u . J e j  d z iad e k  b y ł zn an y m  \. 
n ie re m . M u sia ł e m ig ro w a ć  z  * 
s k i  po  p o w sta n iu  lis topadow y*0, .

Z e  w szy s tk ic h  s tro n  naW ^J". 
m n ie  p rz y ja z n e  g ło sy  „ H a llo  ' ' j , .

j ą  U a n d a ). W ee k en d o w e  (koi 
ty g o d n ia )  b ra c tw o  je źd z i dob '.0 
O sta tec zn ie  od  p o c zą tk u  g ru d n ia  . 
k o ń c a  m a rc a , a lb o  i k w ie tn ia , d 
d n i  w  ty g o d n iu  sp ę d z a ją  n a  j  
ta c h  to  m o ż n a  s ię  na u cz y ć . v 0 
k lu b a m i z b ie ra  s ię  p o  k i lk a  dz i® , 
c z ą t czy ch ło p có w  i w y n a jm u ją  ' p

dżą . O z m ro k u  w  so b o tę  zaczyna *

S indelar w Polsce

i  n i e m a / o r n y m  

f t i ł l t u r i e m
P rzed  8 -m iu la ty  w W arszaw ie
[echałam  k ilk a  d n i  te m u  do  Za-

oczy  sp raw d z ić  czy  j e s t  śn ie g  ( je s t 
— ip rz y p . a u t . ) .  O b o k  m n ie  w  p rz e ­
d z ia le  s ie d z ia ł sy m p a ty c zn e j p o w ie ­
rzc h o w n o ści „ fa c e t"  u b r a n y  z n a r ­
c ia rsk a . W y g ląd a ł n a  trzy d z ieśc i 
k ilk a .

W y c ią g n ę ła m  p l ik  g a z e t i  zaczę ­
ła m  c zy tać . Z au w a ż y ła m  ja k  w  p o  
w n e j c h w ili m ó j są s ia d  z a in te re so ­
w a ł s ię  le żą cy m  obo k  m n ie  n a  ła w ­
ce  n u m e re m  „ P a ris -S o ir" . N am y ś­
la ł  s ię  d łu ż szy  czas, p a lą c  n e rw o w o  
™ -‘- “  w re sz c ie  z a p y ta ł n ie śm ia ­

ło:
—  M am  d o  p a n i  p ro śb ę  —  rze k ł 

—  n ie  u m ie m  po  f ra n c u sk u , a  zo­
b a cz y łem  w  ty tu le  z n a jo m e  n a z w i­
sko, czy  n ie  m o g ła b y  m i p a n i  p o ­
w ied zieć  o  c zy m  p isz ą  w  ty m  a r ty ­
k u le ?

B y ła  to  w z m ia n k a  o sa m o b ó j­
stw ie  s ły n n e g o  p i łk a rz a  w ie d e ń ­
sk iego , S in d e la ra . G d y  s tre śc iła m  
tę- w iadom ość, m ó j to w a rz y sz  
z b la d ł i  zm ien io n y m  g ło sem  p o w ie - • 
d z ia ł:

—  T a k i  ju ż  ic h  los, w ie lk a  szko ­
da , to  w ie lk i  p iłk a rz .

—  C zy  p a n  go  znał?
— G ra łe m  p rz e c iw k o  n ie m u  — 

b rz m ia ła  odpow iedź.
Z aczę ło  b y ć  in te re su ją c e . P o p ro ­

s iła m  o szczegóły .
—  B y ło  to  z d a je  s ię  w  r o k u  1930. 

D o W arsza w y  p rz y je c h a ła  d ru ż y n a  
k lu b u  „ A u s tria "  z  W ied n ia . N a 
ś ro d k u  a ta k u  w y s tą p i ł  w  n ie j M a- 
th ia s  S in d e la r , ja sn o w ło sy  fe n o ­
m e n . W  p ie rw sz y m  d n iu  goście  w y ­
g ra l i  „ w  c h o dzonego" 1 :0, p rz y  
czym  tę  je d n ą  b r a m k ę  z d o b y ł w ła ­
śn ie  S in d e la r . W  d ru g im  d n iu  by ło  
z d a je  s ię  5:1. S in d e la r  w ó w czas je ­
szcze  n ie  z n a jd o w a ł s ię  u  szczy tu  
s ła w y , a le  ju ż  w te d y  ob iecyw ano  
sob ie  po  n im  b a rd z o  w ie le , ju ż  w te ­
d y  m ów iono , że  j e s t  o n  n a s tęp c ą  
U rid ila , S c h a ffe ra , czy K o n ra d a . W  
k ilk a  la t  pó ź n ie j s ta ł  s ię  w y ją tk o ­
w ą  k la są . G ra ł  w ła śc iw ie  b e zb łę d ­
n ie . J e g o  te c h n ik a  g ra n ic z y ła  z żon- 
g le rs tw em , a  p o d  w zg lęd e m  ta k ty ­
c znym  n ie  m ia ł  so b ie  ró w n e g o  — 
m ó j to w a rz y sz  z a p a la  s ię  co ra z  b a r ­
dz ie j —  czy  p a n i  w ie , ż e  w ła śn ie  
S in d e la r  b y ł  n a jg łó w n ie jsz y m  f i la ­
re m  „ W u n d e rte a m u " , c zy li te g o  ze­
sp o łu  r e p re z e n ta c ji A u s tr ii ,  k tó ry  
w  c ią g u  d w óch , czy  trz e c h  la t  n ie  
p rz e g ra ł a n i  je d n e g o  m e cz u  m ię ­
d z y p ań s tw o w eg o  i d o p ie ro  w  L o n ­
d y n ie  w  m eczu  z A n g lią  z eszed ł z 
b o isk a  p o k o n a n y  po  z ac ię te j w alce  
3:4. S a m i A n g lic y  u z n a li w te d y , że 
z p o śró d  d ru ż y n  k o n ty n e n ta ln y c h  
je d y n ie  A u s tr ia k ó w  m o ż n a  p o w aż ­
n ie  b ra ć  p o d  u w ag ę . O rz e k li on i 
rów n ież , że n a jle p s z y m  z n ic h  je s t  
n ie p o zo rn y  i n a w e t  n ie z b y t o stro  
s tr z e la ją c y  S in d e la r . A le  ś rodkow y  
n a p a s tn ik  „ A u s tri i"  .p o k ry w a ł te

b r a k i  sw y m  o lb rzy m  in . ta le n te m  i 
z ro z u m ie n iem  is to ty  g ry , ja k  n ik t  
in n y .

—r  C zy  p a n  u w aż a , że  to  co p iszą  
o  sa m o b ó js tw ie  j e s t  p ra w d ą ?

—  M am  w ra że n ie , że  c o ś s ię  za  
ty m  k r y je  g łęb szeg o  —  odp o w ia d a  
m ó j ro zm ó w c a  —  c z y ta łe m  n ie ­
d a w n o , że S in d e la ro w i n ie ź le  s ię  
pow odzi, że w  W ied n iu  za ło ż y ł k a ­
w ia rn ię , k tó r a  c ieszy  s ię  d u żą  f re k ­
w en c ją . A le  c zy ta łem  ta k że , że  S in ­
d e la r  n ie b a rd z o  z g ad z a ł s ię  z  n o ­
w y m i re g u la m in a m i, ja k ie  w p ro ­
w adzali k ie ro w n ic y  s p o r tu  n ie m ie c ­
k ie g o  no  z a a n e k to w a n iu  A u s tr ii. 
S in d e la r  z a g r a ł  o s ta tn i  r a z  n a  m e ­
c zu  „ z b ra ta n ia "  p o m ię d zy  re p r . 
W ied n ia  a  r e p re z e n ta c ją  R zeszy, 
B y li A u s tr ia c y  w y g ra li 2:0, p rz y  
czym  S in d e la r  s tr z e l i ł  je d n ą  z  ty c h  
b ra m e k . P o te m  m ia ł  ja k iś  sp ó r , w  
w y n ik u  k tó re g o  p rz e s ta n o  go  w sta -

Sindelar

w iać  do  r e p re z e n ta c ji , a  o s ta tn io  i 
d o  d r u ż y n y  k lu b o w e j. Z re sz tą  S in ­
d e la r  b y ł zaw odow cem , a  w  N ie m ­
c zech  te o re ty c z n ie  zaw o d o w stw a  

m a . C oś z a te m  m u s ia ło  s ię  
s ta ć .

...B yła  ju ż  p ó ź n a  go d z in a . T rze b a  
b y ło  s ię  p rze sp ać . S k o ń c z y łam  ro ­
zm ow ę. er.

Tereny narciarskie w  M o n tre ^

W  ta k ą  w ee k en d o w ą  n ied zie l?  -

je d n e j  w iosk i do d ru g ie j o d le if \, 
o  k ilk a n a ś c ie  m il . Je d z ie  s ię  
le m "  —  to  je s t  w ąsk im  szlaki® . 
w y c ię ty m  w  g ę s ty ch  k rz a k a c h . b  
r e n t ie n s  n ie  są  b . w y so k ie  i  cal® ^  
p o ro s łe  m ie sz an y m  la sem . O d e„ie 
je s ie n i w y g lą d a  to  w rę cz  b a jecz°  
o ty le  w  z im ie  —  s ą  to  s te rcząc® !:, 
d y le . T ro ch ę  m n ie  to  spoczątkU  *?, 
z iło  po  o tw a r ty c h  s to k a ch  Tatrz® 
sk ich . S z la k i ta k ie  n ie  s ą  pozna®*

'  je d z ie  s ię  tro c h ę  w ła sn y m
c h em , a  w  o k o lic ac h  b a rd z ie j icz«;

' 9®*'
sz cz an y c h  zaw sze  z n a jd ą  s ię  
n a rc ia rz e , do  k tó ry c h  można^* 
p rzy łą cz y ć  —  ty m b a rd z ie j, 
n a d y jc z y c y  s ą  k o le że ń scy  
deczni.

W  M o n tre a lu , m n ie j szczęśU ^,’ 
k tó rz y  n ie  m o g ą  sp ę d za ć  weck-®*?. 
dów  „ n a  p ó łn o c y " , u g a n ia ją  po  ». 
rz e  M o n t-R o y a le  —  w  ś ro d k u  
s ta . K la sa  ja z d y  n ie  d o ró w n u je

n a  śm ia ło śc i n ie  z o y w a  szczegu*--. , 
w śró d  ch łopców , je żd ż ą  z za®'v 
ciem . J e s t  ta k i  sk ro m n y  zjazd* 
m ięd zy  d rz e w a m i koń c zą cy  s ię  0 
w a n ą  s k a łk ą  z le k k im  w yjazd®0!, 
a le  g d y  t r a s a  je s t  w y ś liz g an a  to 
trz y m a ć  s ię  tru d n o .

K o ledzy  p rz y p ro w a d z a ją  tu  z"!?, 
k le  ta k ich , k tó rz y  n ie  b a rdzo  
dzą , co z ro b ić  z n o g a m i i k a ż ą  r ,  
z jec h ać . P y ta ła m  się  ta k ie g o  i°*^ 
deg o  c z ło w ie k a  —  te g o  co k a za ł-  . 
czy u w a ż a  to  za  n a jle p s z y  sy st® , 
w y ch o w a n ia  n a rc ia rsk ie g o ?  OdP 9 
w ie d z ia ł, że  je g o  te ż  ta k  uczyli- 
p rzecież , n ie  ty lk o , że ja k o ś  ni® "Ig 
s ię  n ie  s ta ło , a le  p rzecież  ź le  0 
je źd z i?  —  rzeczyw iśc ie  b a rd z o  o . ,  
b rze . N a ła g o d n ie jszy c h  zjazda  
w ie ce i d o rn s łv rh  lu d z i i nnnien®w ię ce j d o ro s ły c h  lu d z i i  p a n ie 0 ®,, 
Je d z ie  ta k a  n a rc ia rk a , bez  s t5 ‘ 
„ tra m w a je m " — je s te m  p rze k o n a 0 
że  m u s i leżeć, a le  n ie  —  trz y m a  s 
n a  no g a ch  i ju ż  podchodzi, ?  ^  
z now u  w  te n  sa m  sposób  jeeb ac  f 
dół. C h a ra k te ry z u je  to  n a rc ia rz y  
M on t R o y a le . Je żd ż ą  dużo , daW ° 
a le  bez s z k o ły  —  choć z zacięci® 
i  f a n ta z ją .

W an d a  Henisz. ,


